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Binro Ped akcji „Dz i e nni ka  Pol ski ego",  PlaoMaijaoki

liczba 6 i 7.

przedpiata  wynosi w< Lwowie rocznie 18 złr. — półrocznie 
rocznie 9 -zIr. — kw artalnie 4 złr. 50 et.—miesięcznie 
1 złr. óu et.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiem , ro. znie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie (5 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztową za g ra n ic ą . do całych Nienneo
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek bO srgr., 
do F ra n c ji, Anglji , Włoch i Szwajearji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  i i i e  z w r a c a  

T e le fo n  R ed a k cji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia ramują we Lwowie: cj?

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Biuro Adm infctraąji Dziennika Polskiego-, plac Mariacki, 
liczba tl i 7) w a 011iu pnna. Kiselki : we Miedni i: 
np H aasens.e in  et t o g - r  (O.to Maass) M. D ukrs; 
H. Schalek ; A. Oppelik: Kadolf Mosse. W B<-ijim> 
Frank urcic i K olon ji: Haasenstcin et Vogler i G. 1.! 
Daube; w H am burgu: Karoly et Liebmann \\ W an  
szawie: Keichuiann i Frendler. W P arw in : C. Adaui 
Kue des sain ts Peres 81.|

Ogłoszenia przyjm uje się za opłata 6  centów od jednego 
wilusza drobnym  drukiem  (petit).

Pryw atna Korespondencja i nekrologi 13 ct. od w ierw s/a.
Drobno ogłoszenia po i  1, een ta  od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po * et. od wyrazu.

Reklamy w rubryce Nadesłai.e 20 ct. od wiersza.

W alka o teki.
Lw6w 20.  stycznia.

Budapeszteński Tester Lloyd, jest wprawdzie 
organem półurzędowym — mimo to informacje 
j eS° są tnrdzo często niedokładne, jeżeli nie 
wprost fałszywe. D ia do1 tadności byłoby noże 
lepiej powiedzieć zamiast „mimo“ — * właśnie 
dutego,- nje chcem y jednak zanadto dotknąć 
prasę oficjalną i zadawalniamy się tem, iż 
powiadamy, że mimo jej charakteru oficjalnego, 
mm© jej bliskich stosunków z przedpokojami mi- 
B13teAjalnymi, zdarza się jej czasem, że informa- 
j jŁ. Jej są błęane. Uwagi te nasunęły, nam się 

zlc*Łj mimowou po przeczytaniu artykułu nade- 
słanego z  Wiednia do Tester L loyda, a wydru- 
kowaueg 0 tamże onegdaj pod szumnym i zna­
czącym tytułem : „Niemców walka o prawo.“

-tfykuł ten musiał w świbcie politycznym pe­
wne zrobić wrażenie, jeżeli nie z innych powo- 
dow, to głównie dlatego, że treść jego nosi na so- 
ble l^go wybitne znamiona tendencyjności i wido- 
czuem jest, informacje oparte nie na istotnym 
^Ludnym z  prawdą stanem rzeczy, ale na ży 
ożśniach i aspiracjach pewnej koterji lub nawet 
b ‘‘ontnetwa politycznego Tajne nici sympatji, 
^°*ące niemiecko liberalne stronnictwo wierno- 

^ ty tu c y jn e  w Przedlitawji z zalitawskim or- 
gsnem oficjalnyiu dostrzegalne już były od da- 
w?a dla bystrzejszy cb oczu politycznych Co 
więcej, -Jn-_aoo nawet ową szczególną i wzajemną 
p r e d y k c ję  wytłumaczyć- Ani nam przez myśl 
nie przech^dzt występować dzisiaj przeciw dua­
lizmowi monarchji austro-węgierskiej, opartemu 
na Ugodzie z roku 1867. Uznajemy ją —  choć 
nie za najlepszą i co lat dziesięć głosujemy za 
¥ i  ugody Odnowieniem.

llIuP to jednak musimy zaznaczyć, że je ­
żeli w tej ugodzie, będącej podstawą polityczne­
go ustroju monarchji austro-węgierskiej jest błąd, 
to polega on głównie w tem, iż opiera się na 
założeniu, iż w Przedlitawji panującą narodowo­
ścią są Niem cy5 w Zalitawji W ęgrzy. O.óż to 
zasadnicze twierdzenie jest — pogwałceniem  
prawdy. W  porównaniu z innem. narodowościami, 
wchoazącemi w skład monarchji rakuskięj, Niem­
e j  1 W ęgrzy wcale większości nie tw orw  
Owszem, Cłowian jest znacznie więcej, mjisel: 

mców^i W ęgrów. Co do Zalitawji zresz.ą nie 
3my si» -  dalsze zapuszczać dociekania, nie 

ś c ię l ib y śtpy bowiem ściągnąć na siebie zarzutu, 
mięsz^my się w ^ , Ce n iesw o je  ^wewfiętrro 

-pran. jr r s  u , .  i _  t jc » .y  kr; r P  -G — —
ofi; wprawdzie dotychczas i zajmują jaszcze te­
raz stanowisko dominujące, ale nie na podstawie 
ałuszuuści i naturalnego rozwoju stosunków, nie 
na podstawie faktycznej większości, ale na pod­
stawie sztucznego utworzenia sobie większości 
parlamentarnej. Z taką sztuczną większością nie- 

ł  nfiecką zawarli W ęgrzy w roku 1867 ugodę i 
dzisiaj poczuwają się jeszcze do obowiązków  
wdzięczności wobec epigonów i spadkobierców  
tradycyj memiecko-liberalnych z lat dawnych, 
mimo, że oni dzisiaj większości w parlamencie 
już nie posiadają i zadowolić się muszą opozycją 
przeciw •— hrabiemu Taaffemu.

deszcze jest jeden wzgląd, który skłania od 
czasu do czasu prasę węgierską, stojącą na żoł- 

. e °ticjalnym, do wyświadczania usług przyja­
cielskich naszej „wierno-konstytucyjnej opozycji“. 
■rbprzjduiey tej opozycji byli ongi, gdy jeszcze  
Niem cy hyli wszech wra ln y  mi w całej Austrji, 
centrafigtami w znaczeniu ogólno-państwowem, to 
znaczy  ̂ że centralizm obejmował wszystkie kraje 
i wSzy8lkie narody, tworzące monarebję. Dopiero 
po roku 1867 nastąpiła w ty m kierunku zmiana.

lei£cy zadowolili się centralizmem przodlita- 
WBkim, zostawiając Węgrom zupełnie wolne pole 
^ ^ a lita w ji. W ęgrzy skorzystali też z tego i są

dzisiaj najzw yklejszym i c e n t r a l k a m i  w obec 
wszystkich narodowości n i e  w ę g ie r s k ic h ,  wcho­
dzących w sk ład  krajów  korony 5w. Szczepana.
T ur nóbile fratrum . Pokrewieństwo dążeń ' iden­
tyczność celów politycznych każe więc dzisiaj 
oficjalnej prasie węgierskiej wyświadczać usługi 
przyjacielskie tym, którzy się jeszcze nie wyrze­
kli swTych aspiracyj centralistycznych- Zdaje się 
bowiem Węgrom, że wzrost narodowości słowian, 
skich w Przedlitawji może szkodliwie oddziały­
wać na Zalitawję, może się z czasem stac zaia- 
źliwym dla tamtejszych narodowości słowoan- 
skich. Nie naszą jest" rzeczą przestrzegać W ę­
grów, że na złej znajdują się drodze i przypo­
minać im, że centrahzm niemiecki j ebt 
mniej w równym stopniu niebezpiecznym dla au- 
tonomji narodów słowiańskich, jak dla samodziel­
ności w w iersk ięj; pragnęliśmy jeno skonstato­
wać fakt i wytłum aczyć szczególną pieczołowi­
tość, z jakr dzisiaj półurzędow* prasa budape­
szteńska zajmuje się Niemców walką o prawo.

Dziwna to cokolwiek maska, jeżeli onj. jest 
istotnie taką, jaką ją  przedstawia Lester L o y i . 
Z przedstawienia tego wynika bowiem wprost, 
że opozycja niemiecka walczy dzisiaj o mc in­
nego, jeno o kilka foteli m i n i s t e r j a l n y c b  w ga i
necie hrabiego Taattego. Wobec tego jednak, że 
me wypada przyznawać się do tego wprost i 
otwarcie, P eskr L loyd  zapewnia, że żaden sza 
nujący się członek stronnictwa liberalno-niemie 
ckiego nie przyjąłby teki w dzisiejszym gabine­
cie hrabiego Taattego. Co za finezja, co za o 
w cip ! Cóż to znaczy dzisiejszy gabinet ? Aby w 
skład gabinetu mógł ktoś wejść, koniecznem jest, 
„Dy ktoś zeń wyszedł. W chwili jednak, kiedy 
to się stanie, gabinet hr. Taattego przestaje być 
tem, czem był, i staje się gabinetem nowym, w 
skład którego mógłby już wejść każdy .choćby 
najbardziej się szanujący członek opozycji. W y­
nika z tego jasno, że nasza opozycja niemiecka, 
zupełnie już ze wszystkiego skapitulowała, że 
chciałaby się bez wszelkich zastrzeżeń i warun­
ków dorwać kilku choćby najskromniejszych tek  
ministerialnych, bez względu na to z czyjej ła 
ski tnfci te przypadłyby im w udziele. i  rzyjęli- 
by je  nawet oa tego, przeciw któremu przez lat 
dwanaście walczyli najniewybredniejszymi środka­
mi i najziadliwszą bronią. Tak „ygląda Niem­
nów watka ó... prawo. Czyz nie jest to w całcm
tego słowa znaczeniu walka o teki minister- 
jalne?...

Sprawy górnicze.
Z powodu ostatniego wypadku pożaru w ko­

palni wosku w Borysławiu, zaszłego w r. z., 
Wi-kazat W ydział krajowy —  jak to swego 
czasu donieśliśmy —  obu ck. wyższym sądom 
krajowym we Lwowie i Krakowie, na niedogo­
dności, wynikające z tego, gdy sądy obwodowe 
przy powoływaniu znawców, ograniczają się do 
inżynierów górniczych, lub osób fachowych, w o- 
brębie jednego sądowego obwodu zamieszkałych ; 
dal&| na tę okoliczność, iż podawanie do wiado­
mości W ydziału krajowego orze zeń znawców z 
powodu wypadków, mogłoby wpłynąć na zmniej­
szenie ilości takich wypadków.

W  sprawie tej nadeszły obecnie odpowiedzi 
od obu wyż. sądów krajowych.

Sąd krajowy wyższy we Lwowie podniósł) 
iż me ulega najmniejszej wątpliwości, że udziela­
nie orzeczeń znawców górniczych w tych wy­
padkach wydarzonych, zagrażających zdrowiu i 
życiu robotników, zajętych w kopalniach nafłj i 
wosku ziemnego, które były przedmiotem do­
chodzeń;^ karnego —  do wiadomości Wydziału 
krajowego —  mogłoby wpłynąć znacznie na 
zmniejszenie ilości tych wypadków — rezulta_

PRZED BURZĄ.
F r a g m e n t  z  p r z e s z ł o ś c i  

(1861 — 1863.)

Przed burzą —  cisza,..
Jak w przyrodzie, tak i w życiu narodów 

cisza ta zw ykła łudzić mniej przezornych, lękli­
w ych, c jednak cisza ta złowrogiego coś kryje 
•w sobie... Wprawne uchoju&łyszy w niej pierwsze 
poszepty burzy. Zauim hu* gromów rozlegnie 
aię w powietrzu, zanim błyskawice poczną krzy­
żować się wśród zaciemnionego nieba, tajemnicze 
szmery, gdyby szepty nieśmiałe, zw ykłe być  
pierwszymi zwiastunami zbliżającej się katastrofy

Taka cisza złowroga zawisła też przez cały  
Ikt dziesiątek nad Galicją po radosnych, gorą­
czkowych, rzec można, wypadkach 1848 roku, 
zakoficzony Ch tragedją listopadową.

Reakcja, zainaugurowana przez Bacha, za­
ciężyła nad nieszczęsnym krajem Żelaznem brze­
mieniem Żandarm był panem życia i śmierci. 
Mógł ^ażdego zaaresztować, wejść do domu, za 
rządzić rewizję. W ychodźców wydalano groma­
dnie, wyda wano w ręce władz rosyjskich, pod­
czas gdy więzienia i fortece tyrolskie, czeskie 
i węgierskie, ponownie się zapełniły przestępcami 
stanu. Germanizacja przybrała szalone rozmiary, 
Oiiarą jej padła Lawet stara alma m ater Jagiel­
lońska, w której wprowadzono niemieckie w y­
kłady

Na czele rządu krajowego stał wprawdzie 
rodak, sio i ten związany istniejącym systemem, 
mógł wobec takowego zająć tylko stanowisko, 
°  -lfc możności odporne. Tylko dzięki osobistemu 
■anfaniu monarchy,| oraz ostrożnej swej taktyce, 
*dołał się hrabia Gołuchowski utrzymać na P°* 

4 -a<> namiestnika, na której nie goniąc za chwi- 
l*w ą popularnością starał sie eorawie służyć ro­

dzinnemu krajowi. Zachęcał więc młodzież do 
służby rządowej, cbeąc z niej wytworzyć zastęp, 
który w danej chwili miał wyrugować obcokra­
jowców z posad zajmowanych. Na każdym kro­
ku musiał się ucierać z Bachem, który dla le 
pszej kontroli przysłał mu w charakterze wice­
prezydenta Kalehberga, jako niezawisłego preze‘ 
sa komisji inaem nizacjjnej. Mając w ręku 11 
tak potężną, jak przyspieszenie wypłaty indemni- 
zacji, zdołał sobie Kalchberg wyrobie pewnego 
rodzaju popularność, zwłaszcza wśród sfer ary­
stokratycznych, nieprzyjaznych Gołuchowskiemu 
Tylko dz:ęki osobistym wpływom namiestnika 
udało mu się sparaliżować zgubny dla kraju plan 
podziału na dwa namiestnictwa: lwowskie i krako­
wskie, z którego zaraz po ustąpienia Bacha od­
wołał Clam-Martinitza.

Gabinet Bacba nie taił się z zasadą, *̂ ea 
narodowościowa jest najbardziej niebezpieczną 
utopją. Austija stanęła do walki z Francją, która 
podniosła oręż w obronie niepodległości Wtoctl-

Niebezpieczna idea zwyciężała...
Magenta, Solferino, widmo bankructwa pań 

stwowego i niezadowolenie W ęgrów, spowodowa­
ły  upadek Bacha.

Gołuchowski, powołany w sierpniu 1859 r. 
do W iednia, otrzymał niespodziewanie tekę mi­
nistra spraw wewnętrznych.

— Ależ, Najjaśniejszy Panie, jestem Pola­
kiem — rzekł do monarchy.

—  Słowianie są moim. najwierniejszymi pod­
danymi —  brzmiała odpowiedź.

Jako minister, okazał Gołuchowi.;.! wielką  
samodzielność, mimo, iż w sainypże gabinecie 
miał do walczenia z  łak potężnj m: przeciwnika­
mi, jakimi byli smutnej pamięci Bruck i hr. Leon  
Thun. Uproszczenie administracji, przywrócenie 
komitatowej organizacji w W ęgrzech, zniesienie 
patentu protestanckiego, wreszcie dyplom paź- 
aaięrnikuwy —  oto zasługi Gołuchowskiego 
w cjągu roku 1860.

W szystkie te reformy wywołały przeciw  
niemu spisek, którego widomą głową b y ł dymi-

bowiem tych badań mógfiy dać ciałom facho­
w y01 nader cenny materjal, Nużący fio obmyślenia 
zaradczych przeciw tjm  niiazczęśliw/m wypad­
kom środków; udzielanie za: tych orzeczeń przez 
84dy, przeprowadzające docE2zcnia karne, natu­
ralnie dopiero po m erytoyczuem  załatwieniu 
sprawy nie napotka na ża jie  trudności Nato­
miast aktów całego docholzenia, a mianowicie 
zeznań świadków naocznyj samego wypadku  

są uprawnione sądy do udzielania innvm
władzom.

Następnie podniósł lwoV°kf sądi, że powoły­
wanie przez sądy prócz ziawców miejscowych 
także znawców górniczych ^sąsiednich obwodów, 
nietylko nie wywarłoby difiatniego wpływu na 
zmniejszenie się tych w ypadów , a(e pfzeciwnie 
oddziałałoby nader szkolliwl® na rezultat docho- 
dzeń, gdyż wypadki ćego rodzaju ju  ̂ ze swej
datury wymagają jak naj jśeszniejszego docho­
dzenia, zanim jeszcze „miana stanu, jakj i9tniał 
w chwili wypadku zaszła — gdyż tylko w tym 
azie . jeżeli znawcy zastaną o d m ien io n y  stau 
si^czy, będą mogli wydać orzeczenie stanowcze, 

polegające na własnym spostrzeżeniu, w przC 
ciwnym zaś razie zdanie icn musiałoby polegali 
na zeznaniach osób trzecich, a w takim razie ze- 
mamę to oparte na spostrzeżeniach osób nie­
fachowych, nie dawałyby dostatecznej podstawy 
do wydarna stanowczego orzeczenia.

^daniem  sądu lwowskiego znawcy z obwo- 
1'iT a^sleGnicŁi w częstych wypadkach nie mo- 

ghby tak rychło być powołani i uży c>, jak  tego 
nagłość sprawy wymaga —. pominąwszy tę oko- 
iczność. iż przez to skarb państwa zostałby na 

znaczne wydatki narażony; a oprócz tego zwykle  
„nawcy górniczy tylko w ;8a,mem miejscu istnie- 

kopalń są zamieszkali, a w najbliższej 
J \r  ̂ wca,le nio ma

Nadto, według przepisów ustawy o postępo­
waniu karnem, nie można sędziemu śledczemu 
oznaczyć znawców, gdyż, według § 1 1 9 .  post.

r., wybór znawców przysłużą sędziemu śled­
czemu. Należy zresztą —  zdaniem sądu — mieć 
na oku interesa w łaścicieli kopalń, którzy mo- 
ghby być narażeni na znaczno szkody w razie 
zwłoki w pizeprowadzeniu dochodzeń — gdyż 
aż do przeprowadzenia wizji sądowej ze znaw­
cami, musi szyb, w Ltórynt wypadek nieszczę- 
ittw jr udał aiojscŁ; caRpr t  uw iu ieżw y sakioj 
zmianie, być r w
nowiune.

miejso*r>ości są najWłękstc wwikit^ do-
ihodzenia w każdym K ^pdLu u» t_.-a lliwym
przeprowndza w pierw^r- j linji w c d łi*  ? 116.
ust. kraj. z dnia 1 7 .  grudni* (D z. ustaw
kr&J- nr. 35), urząd górnic*/, maJ4cy swą sie­
dzibę w Drohobyczu, przez swego delegata, 

,.ry \  PO przeprowadzeniu dochodzeń górniczo-
P°!lcyjnych, w tym wypadlm 8'dy zacbodzi po­
dejrzenia przekroczenia ustany karnej, dochodze- 

te udziela sądom do da*ze&0 0 Rmwiedniego 
m-zędowania i zdanie urzędt górniczego, a wzglę- 

6 jego delegata stanoW zwykle podstawę 
merytorycznego załatwienif sprawy na drodze 
sądowej bez dalszeeo używ£oia “ “ych znawców  
górniczych. Dochodzenia «  g^m ezo-policyjne, 
podawane przez m-^eda góii»cze do wiadomości
w y d zia łu  L j ow; ; 0 i c| ł fachowyJc h p r z y W y-
dziale krajowym dałyby t‘ż — zdaniem lwow­
skiego sądu w y r z e c ,  -  obtty materjał. służący 
do obmyślenia środków z a r ^ ^ y 0'1- .
w  # T 8zy sąd krajowy 1 K ,rJ ? w.ie 

i W ydziałowi krajowemu, iż w>dal f tos°wne za. 
j rządzenia, iżby 8ądv tam t^^g,0 okr^gu apela- 
, cyJneg°, w sprawach, ia  P^edniiot

nieszczęśliwe ™ ypadki w iPprlniacn minerałów  
żyw icznych zaszfe ’ u # zan,b Postępowania
karnego, orzeczenia Znaw cóvJV ydzia łowi krajo­

wemu udzielały, oraz. ażeby powo(\ wały do w y­
dania orzeczeń w podobnych w ypadkach  znawców
i z innych o k rę g i w sadowych, aniżeli z tych. w 
k tó rych  zaszedł w ypadek nieszczęśliwy, o ile

 : -  i _ C; 1 I l item u nie stanie na przeszkodzie postęp.
kar. i wzgląd na sk a rb  państwa. W yższy sąd----------------------  O  E o  TI , J  ‘- ''T

krakow ski tw ierdzi jednak, że powołanie znaw ­
ców z tego samego okręgu sądowego, k tórzy , 
jako tacy, w m yśl ustaw y, w ogóle są zap rzy ­
siężeni, lub w każdym  poszczególnym w ypadku 
zaprzysiężeni być muszą, na rzetelność i grunto- 
wność ich orzeczenia w p ływ u  mieć nie może, a 
g dyby  w tej m ierze już  z góry , lub po wvdaDiu 
orzeczenia, jakako lw iek  zachodziła wątpliwość, 
sędzia śledczy, na  zasadzie przepisów  119. i 
125 p. k., może tem u skutecznie zapobiedz.

Z Rosji,

Windthorst a prasa polska
W P o z n a n i a .

W  minioną sobotę 77. b. m . obchodzono 
w ca łyCh Niemczech katolickich oO urodziny 
znakomitego przywódcy Katolickiego centrum dra 
Ludwika W  , n d t b o r s t a z wielką uroczysto 
ścią. Do licznych głosów czci i sympatji, do 
licznych owacyj, jakie urządzili katolicy niemiec-' 
cy sędzi ^ m u  pa-lauicntarzyście, przyłączyły się 
także głosy i o w a c j e  z e s t r o n y  p o l a k ó w .  
Ostatecznie nie byłoby w tem uic rażącego, 
Wiadomo bowiem, ż e ' Wiudthorst w politycznej 
swej działalności kierował się zw ykle słusznością 
i zaw sze był gorącym p r z e c i w n i k i e m  
p r z e ś l a d o w a n i a  P o l a k ó w ,  Z tem wszy- 
stkiem atoli K u r je r  p ozn za daleko posunął swe 
lojalno - klerykalne uwielbienie, gdyż z powodu 
urodzin Windthorsta wydał numer uroczysty, 
w którym na pierwszej ozdobnej stronnicy w ydru­
kował kolorowemi czcionkami »dre8 do Windt- 
liorsta, przepełniony samymi superlatywami, j ak 
gdyby chodziło nie o Niemca, który ostatecznie 
tę tylko ma dla nas zasługę, VV ze 8weS° stano­
wiska okazał się wobec Polakóff sprawiedli­
wszym od innych, ale co najmniej o jakiegoś 
dobroczyńcę narodu polskiego lab o naszego ro­
daka, który na polu bitew, czy walk politycznych 
położył dla sprawy polskiej niespożyte zasługi. 
Nawmiast bez owych zachwytów „cielęcych- , 
ale z większą godnością uczcił Windthorsta
..jn D----  n  -   *---- ----

Dopiero w ty cli dniach dochodzą nas ga­
mety rosyjskie noworoczne, bo jak wiadomo, w 
Petersburgu i Moskwie dopiero 13. stycznia  
rozpoczął się 1891 rok. Dziennikarstwo rosyj­
skie z _ powodu właśnie rozpoczętego roku 
przepełnione jest najrozmaitszego rodzaju rc- 
sui c polttyeznemi i ma się rozumieć, Rosję i 
ro /lak ą  politykę wynoszą ped niebiosa.— Przo-
1 k°" "/ir  względem  kalifie Meszczerskij,
który w swoi iu G rażdanin ie  między innemi tak 
p isze . „Po zachodniej p r z o d u j ą c e j  Euro­
pie i my wstępujemy na próg Nowego roku. 
Jeżeli życie polityczne Europy i je j narodów, 
nie dało im nic, oprócz zawiedzionych nadziei, 
naciągniętych kwestyj i nowych otumanień —  
to jedna Rosja, dzięki swojemu p a n u j ą c e m u  
s z a f a r z o w i  i jego n a t c h n i o n e j  p o l i ­
t y c e  — może się pochwalić tem, że na ubie­
g ły  rok patrzy się spokojnie i w tem przekona­
niu, że w żadnym wypadku, ani wobec żadnych  
pokus s ą s i e d n i c h ,  tradycyjnie eksploatują­
cych naszą dobroczynność — że właśnie, rosyj- 
8 l̂a .polityka zewnętrzna ani na jotę nie nro- 
™ a interesu i korzyści rosyjskiego państwa".

ogromnym artykule: „ E r  r o p a  w 1890 r.,“ 
książę Meszczerskij w t~rrahiat.inie tak pisze o 
A ustrji: „Głucha walka narodowościowa, walka 

I między Czechami a Niemcami i zeschnięta na- 
' dzieją zgody między temi dwoma narodowo­

ściami, zgody, zaprojektowanej w W iedniu pod 
( przewodnictwem lir. Taattego, b e z u ż y t e c z n e  

p r ó b y  r u s i u s k i c h  p a t r j o t ó w  r o z b i ­
c i a  p o l s k i e g o  d e s p o t y z m u ,  intrygi 
wzajemne żydowskiego elementu z antisemi- 
tyzmem, wiele obiecującym wr przyszłości, drę­
czenie żywiołu słowiańskiego w W ęgrzeeh -  - 
oto są owoce rocznej pracy i polityki w Aa*u_n- 
Węgrzeeh". Objaśnić należy, że redaktor Orasda- 
mna, książę Meszczerskij, jest zaciętym wingicm 
Austrji, a co do żydów, bez żadnaj ogródki, 
doradza swemu rządowi politykę tępioma bezw a­
runkowego. O Polakach, gdy ma przychodni 
mówić, zawsze, jaL to powiadają, wykręca śię 
cianem i nigdy wyraźnie nie odezwał się, co 
myśli o naszej przyszłości politycznej — nie 
można też w G r . Udaninie dopatrzeć się podbu- 
r f i a  li i fla. .Przeciwko Pobikom -  przeciwnie 

mimocnodJSf~ rzucanych zdań,
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nam hwlakom przez dzisiejszogfc ^
dricbJ-ul.c zapoczątkowany został, system, który 
,-oz»inął się w ca|y  szercg praw i ustaw anti- 
polskich, tak srodze nas uciskających i krzy­
wdzących — występował zawsze w obronie na­
szej, w ykazująC całą niesprawiedliwość postępo­
wania z nami. Ani groźby, ac. najrozmaitsze za­
rzuty nie zachwiały mui nigdy.

. ^s-wsze wierny hasłu sprawiedliwości, z młc 
zienczą energią, a zupełną otwartością i szcze­

rością piętnował całą nicość moralną środków 
Przeciw nam przedoiębranych i stanowionychu a i u  u t  ‘• “ j  w t i  i  s i a u u n i w n ?  u u .

Z pogardą, właściwą w yższym  umysłom, 
Jił oszczercze zarzuty, broniąc naf z a w s z e  i 

stając wytrwałe po stronie prawdy, prawa - »Pr*'
wiedliwości. ^  ota.

To też sympatja całegc n a » eg ° ^lań A  
cza go, to też w sercach naszych yj

8 0  s ę d z i w y  touy mąż s^ann i  . poseł, aby mu dać 
gorący wyraz -tej -ympatj. ł  wdzięczności, aby 
oddając m u  hołd należny, zarazem okazać w szy­
s t k i m  czem serca nasze zdobyć można... Cześćstkim czem -----.
Jr. Windth^cstowi!

a yOt-WuuJ. i 
•tronnictwo ksh^ia MejzczersKłego mu jakieś

’ .roją PnlgŁ .  -------------

. . . .  P R p R lIR P tl^ ^ c z e a n ą r
— Jakich sposobów używają kydzi w  R o­

sji, aby wvkręc\ć sie o A służby w ojsko« ej, ' 
świadczy niezmiernie oryginalny fakt, o ku rym  
donosi M m skii Listok. Piętnaście Ut temu mie­
szkał w Dynaburgu młody *yd, który m iał się 
żenić z żydówką -  była jednak, ta przeszkoda, 
że narzeeLny musiał .ść nu pięc lat do wojska. 
Nie wiele m yśl*c/b ierze część posagu swojej żo­
ny i jedzie d o miasteczKa, w którem się urodził; 
J m  ** pieniądze robią go zmarłym i dają na to 
ur*ędowy dokument. Powrócił sobie „umarły" do 
pynaburga, ożenił się i kupczą?, doszedł do ma- 
jaitKU, aż pewnego pięknego poranku, współza­
wodnik w handlu, ta k ie  żyd, denuncjował „umar­
łego," który poszedł do więzienia, a potem pod 
karabin, będąc już siwym.

W gazecie K a sp ij, wychodzącej na Kau­
kazie, czytamy bardzo zajmującą wiadomość z 
dziedziny hypnotyzmu: Pani D. tona oficera 
anszerońskiego pułku, zam ieszkała w mieście Te- 
mir-han-szury, była chora na zapalenie mózgu, 
w skutek czego dostała obłąkania i zaniemówi­
ła. W szystkie starania lekarzy nic na to nie po- 
moSły- Jeden z miejscowych lekarzy zapropo­
nował hypnotyzm  —  mąż się zgodził. Lekarz za- 
hypnotyzował więc chorą i rzek ł: „Pani zaraz

M

sjonowany Kalchberg, zaś gjw nym i działaczami 
bchmerling j Plener Obwił10110 go 0 udzielenie 
zbyt daleko idących k E 0# ^ . W<5grom a wy- 
prawa neapolitańska GariSld,ego i 2j ftzd paź­
dziernikowy w Warszawie k o n a ł y  reszty.

Zjazd ten dowiódł -  10 wielu zdziwiło “
6 Ai żJ.)e jeszcze.. . . ,

, A le równocześnie ^ s fJ Ł  ujrzała się od­
osobnioną wobec N oleon> HI . który zjazd 
warszawski uważał jako Przeciw soble w y­
mierzoną Szakała więc raunku w zmianie ga­
binetu. W  dmu 1 3  grudt-ia I^60 r- Gołuchowski 
ustąpił miejsca Schm, rlirg0-'1-

Bozorny liberalizm ScJmerhnga, któremu 
zrazu dała się uwieść Galie> był w rzeczyw i 
stości despotyzmem wobec vszys kich ludów mo 
na.i chji, z wyjątkiem N ietno^-

Jego patent lutowy (l85h_ r .> me zadowolił 
Węgrów, którym dumny tf1B18ter rzucił w od­
powiedzi owe słynne : Mo^my c z e k a ć ! — Ga- 
Ilcję  zaś obdarzył na papi^'ze 0 ak powiedział 
słusznie ZiemiałLowski), wolnością j samorządem  
w zasadzie, a niewolą i ccPRulizacją w rzeczy­
wistości.

Takim był s.an polityefny monarchji w la­
tach sześćdziesiątych.

Przypatrzmy się wewnętrznemu ustrojowi 
naszego społeczeństwa w owej chwili

Społeczeństwo galicyjskie,-—j ak trafnie zau­
w ażył w swoim czasie znakomity autor „Olbra- 
chtowych rycerzy" — nie umiało nigdy wytwo­
rzyć w swem łonie naturalnego ustroju, polega 
jącego na wzajemne] równowadze żywicd^F^źa- 
chowawczych i postępowych. W  Spokojnych 
czasach górują w niem zawsze żyw ioł niby za­
chowawcze, a wtedy uchodzi a czas w pół­
sennej martwocie. Kiedj duch jego śpiący 
zostanie zbudzony, natg^czas mała początkowa 
garstka żywiołów rucW iwszyck w krótkim prze­
ciągu czasu zdobywa; sobie taką przewago, iż 
w okamgnieniu opan<^^je kraj cały. Wówczas 
orkan siły burzącej,m  ąduą przeciwwagą nie-

nie straci oddechu. A kiedy ta burza się w y­
w ie je ,  gromy ogłuchną, błyskawice poffasna 
ulewa się przerwie, a niebo, jakkolwiek się y Z  
pogodzi to cały kraj kładzie krzyż święty na 
piersiach i znowu w senność się zanurza.

Tak też było w istocie. Życie narodowe, 
roz udzone wypadkami wojny włoskiej.rozbudziło 
się jeszcze bardziej pod wpływem  wieści o 
świetnej wyprawie Garibaldi ego na Neapol i 
o y c y lję .. W  oczach wielu z młodzieży takim 
Garibaldim dla Polski miał być Mierosławski, 
zw ycięzca z pod Mii jławia i Wrześni. Porozu­
miewał się z nim wysłannik m łodzieży war­
szawskiej, Kur^ na.

Demonstracje warszawskie : pogrzeb Sowiń­
skiej, nieprzychylne usposobienie ludności podczas 
pobytu cara, wreszcie nabożeństwo w Karme­
lickim kościele, urządzone w dniu dwudziestego 
dziewiątego listopada 1860 roku —  wywołały  
cały szereg demonstracji na bruku lwowskim. 
Rozpoczęły się takowe, jak  zw ykle od drobiazgów, 
od śmiesznostek niemal, wywoływanych brakiem  
taittn ze strony wiadz odnośnych. W  styczniu 
1801 roku zaaresztowano z wielką ostentacją na 
ulmy chłopaka, który do starej czapki żołnier­
skiej przyczepił białego, papierowego orzełka. 
Co dziwniejsza jednak dia dzisiejszej generacji, 
żc łapaczam i byli strażacy ogniowi, t. z. pom­
pierzy, utrzymywani przez magistrat pod nie­
m iecką komendą. Ciż sami pompierzy w kilka 
diii później, uganiając się na rynku za podocho- 

onym przechodniem, który wyśpiewywał * ie" 
ozorem znaną piosenkę : Siedzi zając p^d atte-
dzą , ^jpturbowali jakiegoś jegomościa z powodu 
rogatywki, którą miał na głowie. Aresztowane 
też bezzwłocznie widza w teatrze, który doma­
gał się od orkiestry, by zagrab, krakowiaka... 
Są to drobiazgi, śmiesznostki, lecz wspomi^my 
o nich dla tego, iż stanowiły charakterystyczną 
przygrywkę do dalszych, pow ażniejszyck na-

wstrzymany, szaleje o nim tak długo, dopóki 

1

Btępstw.
Młodzież akademicka poczęła « ę  ruszać. 

W lutym pojawia się w jej łonie m ji l  założenia

czytelni, w listopadzie t. r. widzimy wygotowa' 
ny projekt towarzystwa bratniej pomocy. Nie bez 
jej współdziałania w dniach ośmnastego, dzie­
więtnastego i dwudziestego lutego, odbywały się 
w kościele OO. Bernardynóvr nabożeństwa za 
poległych w roku 1846 i po raz pierwszy od 
dłuższego czasu potężny chorał: „Z dymem po­
żarów" rozległ się wśród murów tej starej świątyni.

W  tydzień później padły pierwsze strzały 
rosyjskie w Warszawie i krew pięciu ofiar zbro 
czyła  bi-uki stolicy.

Oburzenie i żałoba zaległy całe miasto. Mi­
mo ostrzeżeń rządowych, dzienniki tutejsze na­
piętnowały dosadnie ów esyr barbarzyński. 
W  dniu siódmego marca u Karmelitów odprawio­
no nabożeństwo za dusze pomordowanych. Cała 
świątynia, góra klasztorna, przepełnione b y ły  lu­
dem. W szystkie sklepy w mieście pozamykano-

Ruch przedwyborczy, poprzedzający pierw 
sze od roku 1848 wybory do Sejrau, odwrócił 
chwilowo uwagę ogółu od w ypadków  w Kongre­
sówce. Z  urny wybo 'czej w dniu piątego kw ie­
tnia w yszły  popularne nazwiska: L eszka hr.
Borkowskiego, Marka D ubsa, Franciszka Smolki* 
Florjana Ziemiałk°wsklego, jako posłów mia^* 
Lwowa. W ypr“wiano na ich cześć haLkie^ w 
ratuszu, gdy nowa w ieść hiobowa bie^y 42 za 
kordonu.

Wiadomość o rzezi, dokonaną) n» bezbron­
nym ludzie warszawskim, doszły Lwowa na 

Kraków dopiero w dmu. dyoeiątcgo kwietnia 
wieczorem. Ŵ  teatrze grado właśnie kom edię 
„Więźniowie carowej" z rtazpergeiową w głównej 
roli, g dy nagle wśred puom zności rozeszła się 
wiadomość o krwawej katastrofie. Poczęto tłu­
mnie opuszczać amfiteatr, przedstawienie przer­
wano. Śpiewkom wodewilu, kończące'o widowi ■ 
»ko, przysłuchiwała się jed yn ie straż policyjna i 
służba teatralna.

Nazajutrz kobiety prz' wdziały narodową 
żałobę. (C. d. n.).

Stanisław  Tepłowskh
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g n ie s z , będziesz spać spokojnie, a jutro, jak  
'zyjtię pow iesz mi: „jak się masz doktorze. 

Chora spała całą noc spokojnie, a gdy doktór 
nazajutrz przyszedł, obudziła się i powiedziała  
Bjak się masz doktorze1' —  ale przez ca ły  pier­
w szy dzień, oprócz powyższych wyrazów, nic 
więcej nie mówiła. Dalsze hypnotyzowanie uzdro­
wiło panią D. zupełnie.

Sankcje mytnicze.
Najwyiazem postanowieniem z dnia 28. gru­

dnia 1891 r. udzielił cesarz sankcji uchwałom 
sejmowym, któremi nadano koncesje na pobór 
następujących opłat m ytniczych drogowych i m o­
stowych: .

1. Radzie powiatowej w L i m a u o w e j  na 
drodze powiatowej Kamienicko Stopnickiej.

2. R adzie powiatowej w N o w y m  S ą c z u
na drogach powiatowych K rzyżów ka-M uszynka 
i Krzyżówka-E"rynica-Muszynka.

3. Radzie powiatowej w  M o ś c i s k a c h  na 
drodze powiatowej Hodyńsko Samborskiej.

4. Radzie powiatowej w K °  Zt̂ T j 
na drodze powiatowej z Majdanu do o a

5. Radzie powiatowej w S t a r e  m m  i e ś  c i e  
' od mostu na rzece D niestrze P°

miastem.
6. R adzie powiatowej w 

na drodze powiatowej G lin iany-Z adw  ize.
7. W ydziałow i powiatowemu w Z ł o c z o w i e  

na rzecz utrzymania di agi gminnej z Krasnego
do Gołogór.

8. W ydziałowi powiatowemu w N i s k n  na 
rzecz utrzymania dróg gminnych z Rudnika do 
Tam ogóry i z Niska na Ulanów do Rudnika.

9. W ydziałowi powiatowemu w S o k a l u  na 
rzecz utrzymania mostu publicznego dojazdu ko­
lejowego w Sokalu na rzece Bugu.

Równocześnie zarządziło c. k. prezydjum  
namiestnictwa ogłoszenie powyższych sankcjono­
w anych uchwał sejm ów jch w dzienniku ustaw i 
rozporządzeń krajowych.

Walny wiec w Poznaniu.
Przypominamy, —  pisze D ziin . Fozn. 

żfc walny wiec w sprawie przywrócenia zakonu 
Jezuitów i pokrewnych kongregacyj, oriz w 
uprawie szkolnej i socjalnej odbędzie się w dniu 
21. bm (w  przyszłą środę) o godzinie 11. przed 
południem na sali Lamberta. 0  sprawie tej pisa­
liśmy już na tern samem miejscu, dziś wszakże 
uważamy za obowiązek nasz publicystyczny  
i polski jeszcze do niej powrócić.

W  pierwszej sprawie, tj. zakonu Jezuitów i 
pokrewnych kongregacyj, jak  wiadomo, m i hyc 
uchwaloną petycja do parlamentu, niemieckiego, 
w której wiecownicy domagać się będą z przy­
toczonych w tejże petycji powodów, a przez nas 
i ż  w części wymienionych, zniesienia ustawy z

dnia 4. lipca lS l ’0 "

P r z e m y  ś l  a n a c  h

1
Nie sądzimy, aby w dwóch innych spra­

wach, tj. szkolnej i socjalnej, miało się wszystko 
ograniczyć tylko na w ygłoszonych w tym wzg.ę- 
dzie przemówieniach. Zdaniem naszem wiec 
co do nich powinien zająć również wyraźne 
stanowisko i trypowiedzieć je  w odpowiednich 
rezolucjach.

g Mianowicie w sprawie szkolnej, nad którą
I  obecnie toczą się obrady w sejmie prosi im, nie 
r . pftj- poprzestać ra  samych lity"
5 m ania % mnwi>^tr “V*"" .

1. i  rr jr  :
riM L prze-nó-

usta n
B— y jła iftto k F ę^ o w y ch , jak" to już w szeregu ar- 
9  trk ołów  wykazaliśmytyKułów wykazaliśmy, pod bardzo wielu a wielu 

względami nie jest w 7 ,tarcz»jv-yj». u »  *•* 
powiednim.

Dopóki w nim nie będzie jasno i otwarcie 
powiedaianem, że w ykład nank w szkołach od­
bywać się ma w języku  ojezystym  dzieci, do 
nich uczęszczających, dopóty my występować 
przeciw niemu powinniśmy. W edle bowiem nzna- 
nych powszechnie zasad pedagogicznych —  dzie­
cko tylko wtenczas rozwijać się umysłowo i 
kształcić może, jeśli naukę pobiera w języku oj­
czystym. My tem większe mamy do tego prawo, 
że nam to zapewniły traktaty międzynarodowe 
oraz uroczyste przyrzeczenia królewskie.

Niemniej przekonam głęboko jesteśmy, że 
tylko w szkołach wyznaniowych dziecko nale­
życie pod względem religijnym i moralnym w y­
chowywać się może.

/ie  zaś nauka religji tylko w ojczystym ję ­
zyku może być z korzyścią wykładaną, • to ró­
wnież jest rzeczt, jw ną i udowodnioną.

Tego wszystkiego nie uwzględnia projekt do 
prawa o szkołach ludoi. ych. W  obradach ko­

misji punkt ostatni podniesiony został przez posła 
naszego, ks, dr Stablewsiaegc, dotychczas 
wszakże, .jak to wiadomo czytelnikom naszym, 
daremnie

pierwszy zaś punkt wcale jeszcze poruszony 
nie został, a jest on niesłychanie ważuym.

W iec zatem w rezolucjach, zdaniem naszem, 
winien wypowiedzieć wyraźnie

1. że język ojczysty jako w ykładowy  
w  szkołach, uważa za j e d y n y  o d p o w i e d n i  
ś r o d e k  należytego kształcenia się i rozwoju 
um ysłowego każdego dziecka;

2 . że nauka religji, t y l k o  w m o w i e  oj  
c z y s t e j  wykładana, w płyń tC może skutecznie 
na rozwój religijny i moralny dziecka;

3. Ż e t y l k o s z k o ł y w y z n a n i o w e  zdolne 
są należycie wychować dziecko;

4. Ze z tych powodów wiecownicy zanoszą 
prośbę do swych posłów, aby tego się w szy­
stkiego domagali i postarali według swej możno­
ści odpowiednie poprawki w projekcie do prawa
0 szkołach ludowych przeprowadzić.

Jesteśmy przekonani, że komitet wiecowy 
w ten sposób, skoro już postawi! sprawę szkolną 
na porządku sw ych obrad, postąpi, niepodobna 
bowiem, abyśm y, gdy spraw~ ta tofzy się 
w sejmie pruskim, mieli zachować w niej g łę­
bokie milczenie, lub ograniczyć ją  jedynie na 
przemówieniach mówców. Przez jasne wypowie­
dzenie w rezolucjach naszych żądau, wzmocnimy 
tylko obronę i stanowisko posłów naszych. Zre­
sztą, mimo wszelkich prądów, są sprawy i rzeczy, 
przy których twardo stać musimy 1 domagać się 
tego, co nam się należy i w których żadnych 
ustępstw, jeśli chcem y zachować narodowość na­
szą, robić nam nie wolno.

W  sprawie s o c j a l i s t y c z n e j  również 
w rezolucjach, w ypow iedzieć powinniśmy nasze 
stanowisko wobec ich wywrotowych dąinośei
1 agitacyj socjalnych demokratów, oraz jakie 
środki odporne uważamy wobec tychże za sto­
sowne.

Z p r o w in c j i,
Z ziemi Samborskiej w styczniu 1891. (S . p . 

Dom ie/la c Rzechańskich Topolniclca.) Nigdy chyba 
nie jest za późno, aby spełnić godziwy obowiązek. 
Choć to zatem już dwa tygodnie minęły, jakeśmy od­
prowadzili na miejsce wiecznego spoczynku śp. Domi- 
celę z Rzechańskiich T o p o 1 n i e k ą, właścicielkę Chy- 
rowa, zmarłą w d. 31- ^in. w . J ,r ‘. żyeia, to jednak 
poczuwamy się do świętej powinności, aby bocjaj w 
krótkich słowach oddać jlzis cze6-‘ należną pamięci 
matrony przezacnej, jaką śp. zmarła byla w najpięk- 
niejszem pojęciu tego wyrazu. Wzór żon i matek, 
wzór ol ywatelek bogobojnych, a sprawiedliwych i mi­
łosiernych w  najpiękniejsZjUi staropolskim stylu, śp. 
Domicela Topolnieka pędziła cicho i spokojnie żywot 
ca łonie rodziny, któiej Uh. słońcem ożywczem, 
Aniołem opiekuńczym, °wa os^hwą kokoszą biblijną, 
tulącą pod skrzydłami swemi powierzoną Jej przez 
Wszechmocnego dziatwę -- 1 własną i obcą. A nie 
stąpała ona w tem życiu po różach. Krzyżyk po 
Krzyżyku słały nieba na barki wątłej ciałem, lecz 
duchem i sercem dzielnej tej kobiety. Grzebała dzieui 
własne w kwiecie wieku, grzebała wnuki dorosłe .. 
Lecz te nieszczęścia znosiła z pokorą elirześciańską, 
ł  męczeństwem heroicznem osuszając rychłe, łzy 102 
paczy i żalu po każdej takiej stracie, z dziwną sło­
dyczą w oczach i uśmiechem dobzoth v; m na urtacli 
powracając du powszedniej pracy dla dobra rodziny 
Ł07"s;aŁj i dla dobra sitaĄ łjśfedayeb, .puszewu «h... 
'Tfedżiec bowiSffi należy i' to, że miłość bliźniego nie 
gościła »*- trśWbh tę* pani pod formą pięknie dźwię- 
erążJtL trnzesów —  ale stwierdzaną uyła przez nia 
,iUW1jzo«> eiehą jrtłmoiną, jak" troską Sta*
toczną i zapobiegliwa o tak humanitarną instytucje 
jak np. ochronka sierót w C hyro#?. Ta oChronka J  
gdyśmy już o niej wspomnieli utraciła ze śmiercią 
śp. pani Top. nietylko swoją przewodniczącą j opie. 
kunkę, ale zarazem dobrodziejkę, której nie t;ik 
prędko zastąpi osoba nawet ńajszczoarobliwsza... 
duo faciunt id:»i, non <st idem. Czasem grosz 
najhojniej ofiarowany ani w połowie nie znaczy tyle, 
co stała opieka serca macierzyńskiego A właśnie śp. 
pani Domicela T. nietylko umiała być dobrodziejką — 
ale m a t k ą  w najczulszem tego słowa zrozumieniu.

Pojmujemy bezmierny żal i smutek nietylko mę­
ża syna i córek, ale przyjaciół, znajomych, sług 
wreszcie, gdy taka żona, obywatelka i pani zgasła 
nagle uległszy po 3 dniowych cierpieniach gwałto­
wnemu zapaleniu płuc -  lecz wszystkim tym płu­
czącym po niej niechaj pociechą będzie fakt, że ta 
kobieta -  choć imię jej nie wybiegło daleko po za 
granice jej domu i posiadłości w sercaci nawę 
ludii obcych, u całego ogółu naszej okolicy, zapi­
sała się złotemi głoskami, jako wzór cnót niewieścieli.

że to jej imię przez długie jeszcze lata wymawiać 
będą współcześni ze czcią i poszanowaniem głebo ■ 
kiem. Oby przezacna ta matroua miała jak najwięcej 
naśladowniczek wśród kobiet polskich !

K K O N J K a .
Baśń opowiada—

Baśń opowiada: Silniej światu serce
Bić jęło, — pekać zdał.l się okowy...
Zadrżała przemoc, umilkli bluźnierce,
Na szare dzieje padł jakby blask nowy.

Mistyczną łuną wśród szczęku oręży
Błysnął firmament, a w bojuwej wrzawie 
Krzyk było słychać i ^ y e i ę ż y ! Zwycięży 
Prawda i słuszność - -  upadnie bezprawie.

Kto ów k r z y k  podniósł-' Czy potężne hufce,
Zdolne świat zalać, jak wezbraną rzeką?
Lub masy zbrojne, w g"oźnej swej wędrówce, 
Zniszczenie w okół niosąee daleko?

Lub może mocarz od Boga tbrany,
Co wielkiem hasłem ludzkość rozochoci ?
Nie ! To jedynie stargana kajdany 
Garść zrozpaczonych, jarzmieni heloci.

Baśń opowiada: Szatan, patrząc na to,
Śmieje się z cichu 1 zacieia ręce—
On wie, co będzie szlachetnych zapłatą,
Jaki osiągną cel /u  swojej, męce.

On wie, że z cierni nie wykwita róża,
Że się w koronę łańcuch przem ieni,
Że nie obali siły taka ourza,
Więc się z szyderstwem oazywr; „Szaleni!1,

Baśń opowiada: Ale Ten, co waży
I zle i dobre, co w swej ręce trzyma
Ster dziejów- z smutkiem w sercu i na twarzy
Patrzył na tryumf cjafttgo olbrzyma.

I rzecze, g a r s t k i  widząc gro .V „Szlachetni !a
j  rzecze: n ^ ied^  jeszcze gj  ̂ rozjagni 
Słuszności słonce 1 grob | n uświetni __
I wskrzesi padłych . . . .  kiedy? n ie m a  w baśni.

S t. R-

Wiadomo*0’ osobiste. Pani Helena M o d r z e ­
j e w s k a  przybyła do Krako\a w przejeździć do Za­
kopanego. "  P; .,Ada2? N ^ i c k i ,  redaktor war­
szawskiego tygodnika Życie  jrzybył do Krakowa. — 
Poseł W ła d y c y .h r .  Ko z i e  r o d z k i  bawi w Kra­
kowie. '  - Ośmdziesięeio cztejfetnią rocznicę urodzin 
obchodziła w przeeriym tyg^niu ks. Matylpa R a ­
d z i w i ł ł ?  w a, matka ks ^ to n iego, babka zaś hr. 
Romanowej Potockiej. . a^estnikowa hr. B a  de- 
n i o w a  powróciła onegdaj z Viednia do I wowa. 

Nekrologja. Jan J u l c l y  J kii tały nauczyeiei
W Bolechowie, zmarł d. Al. irudnia zr., w 34 roku 
życia, a w 10 roku pracy naj.zycielgkiej_ _  Wiktor 
Karol Jastrzębiec K r z a  ow^ki ,  b. żołnierz kam- 
panji węg- z r. 1848, dyetarjusz Sądu pow. w Pod­
górzu, zmarł tam d. 18. ba , przeżywszy lat 65. —  
W Nowym Sączu zmarł doktorami medycyny z-ygmnnt 
K o w . t l s k i .  — W Kalwarji Zebiżydowskiej zmarł 
w 58 roku życia Z y g mu u t . l i r o s z e ws k i ,  redaktor 
i wydawca Rozwoju gospodu,rc°,ego, ceniony agronom. 
_  \V Krakowie zmarła w E7 roku życia Bolesława 
z Marszalko viczów Ż e l e c h o w s k a ,  b. właścicielka 
dóbr. — W Warszawie, według doniesień dzienuików, 
zmarł w m n* wieku Tadeusz K o n o p n i c k i ,  syu 
znakomitej poetki — W Ducjiowianach, gnbernji gro­
dzieńskiej, zmarł Bolesław G l a s e r ,  z:,:.kumity a g o ­
nom, człowiek wielkiej z a c jpścl ~r  serdeczny
ludu przyjaęiel. Orszak p o g rz ę ^ # J ł...g n ą r  sią 
majst^-eni 'pięciu J k i C r s t *■ V f r  ił a i s t, rozgłośnej 

uHfwy mnzjtk, uczeń i M ^Jęlssohńa, zmarł
w Rotterdamie w 74 1 . życia,. ■— Jerzy h  u  o r  o fL 
dyplomata. i znaKomity nistcyz, jmrerykajjacl. zmarł 
w W aszyiigtonii w tH r. życia — W Medjolanie 
zmarł w 70 roku życia m a p  Liiigi K ap  r a u i a ,  
przez długie lata bardzo płodny 1 ulubiony powie

* » * .  Pisał U  g J P S i  
nujbardoej znane „ I ,a  co n gl-m  d .  ,  r .((|k;i p

Francesco Ferrucci Ożenionym °n J  - fL, ,
'A • i.„ r, „,  , 7 1 znakomity rzezbmi z
Obni su.  l a p l a n c h  . ^  arj.yS(-a wszeeb-
francuski, zmarł w Paryżu. Był Luksem-
światowoj sławy. Jego ,Fwa“ ^ Ł J  v, byt rząd

j 8?8  arcydzieła zje- 
inedal honorowy i

burgu paryskim, „Wychowane 
francuski, a wystawione w r. 
dnały mu najwyższą Łagro^ę- -biarska traci w 
krzyż lęgu honorowe,. Sztutą 1^ omitszyc,1 aWycL
Delaplaneheu jednego z 
Przedstawicieli.

Kalendarz. Środa (2 1 .)

juj?u

słońca, t, godzinie 7 . minut 4? 
minut 35.

, j , ^ a t e n d . m y ś l i w s k i  Wolne 
o z y  (rogacze), ptactwo worD3 *

^o-nieszkiP-M. Wschód 
°  zachód o godzinie 4.

„  . polować na
,‘e i błotne w ogólności, 

dropie,^ pardwy,P “ a^anty ° kuropatwy, słonki, ja ­
rząbki. cietrzewie, głuszce 1^  1 Zaj“Ge'________

ZŁ0 T0 BR0 DY EMIR.
P O W I E Ś Ć  F KR A IŃ S KA .

N.MUSAI,

S T A N .  W I G U E A.
(Ciąg dalszy).

Zawołał furmana, pokazał, dokąd ma jechać) 
a sam do plebanji, stojącej -w końcu wielkiego i 
długiego dziedzińca z p. Tomaszem poszedł.
W  ^lębi dziedzińca, wjda.6 było obszerny parte­
rowy budynek, o białych ścianach, słomianym  
dachu, z obszernym gankiem , rozpartym na czte­
rech dębowych kolumnach, które u dołu do je ­
dnej trzeciej wysokości połączone b yły  ścianką 
w zamieć, a u góry posiadały równo ścisłe g ło­
wice, p( dpierające wprost belkowanie. wną iz

e r s  s s  “S ;
Dowo U w iz k i .  Ńa lewo nieco od plebanji cią­
gnął się parkan wysoki, oddzielający Pr0 03 w0 
od placu, niedawno opranego, który jednem  ra­
mieniem dotykał kościoła, a przy parkanie ma y  
wiry darzyć > altaua dzikiem winem gęsto ople­
ciona. Kiedy się do altany zblityj;, ojciec Lu' 
kasz do p. Tofrasza się zwrócił.

— Tu można wiaderko postawić... potem 
sobie kwiatki podleję •• dziękuję ^  kochanie,
dziękuję... ,

Objął za szyję gościa 1 pocałował.
Potem ręką na plebanję skinął.
— A o#o i moje królestwo na ziem;_
— Obszerny d o m .. —  wtrącił p. Tomasz.
— Ob«zerny kochanie obszerny... ale pra_ 

wdę powiedziawszy ksiądz Kalasa nty króluj ta, 
tai... ja popasam . niewiem tylkó, k iedy wyjadę.

M ówił to z dobrotliwym, łagodnym  uś'„,e- 
chem i m łidego gościa do swojej D by na pop„ 
ie prowadził: W idok mi mzkania ojca Łukasza

wielkie na Paduize wrażenie zrobił. Przestąpi­
wszy próg, stanął, podziwem do miejsca przykuty7.
Mieszkanie owo składało się z dwóch pokoików; 
pierwszy, do którego weszli, był obszerny, o 
ściauacli białą gliną wysmaromarycli, o czystej 
podłodze z desek dębowych Matka Boaka Ber- 
dyczowska, wisząca na ścianie, na wprost drzwi 
stanowiła jedyną ozdobę. Pod ścianami stały dę­
bowe krzesełka, roboty widocznie miejscow ego 
majstra, który pobożną ale niewprawną ręką je 
ciosał dla księdza proboszcza i takiż sani stół 
dębowy na krzyżach. B yła  to izba, w której oj 
ciec Łukasz odwidzających go parafian przyj­
mował. Druga izdebka, znacznie mniejsza, służy­
ła za sypialnię. Pod ścianą stał tapczan w tym 
samym stylu, co stół, a może i tą samą ięką  
ciosany z gruba; materaca na nim nie było ża­
dnego, a u węzgłowia podniesione, na kształt 
poduszki deski, św iadczyły, że ten, co na nim 
sypiał, poduszki nie używał. Cały tapczan na­
kryty był wiejskiej roboty dywanikiem, zwanym  
kilimkiem, z czystej, grubo przędzonej wełny, 
tkanym na domowym waratacie w żółte, niebie­
skie i czerwone paski, kombinacją kolorów i hnij 
przypominającym perskie desenie. Przy tapcza­
nie 11 węzgłowia stał malutki dębowy stolik, na 
nim brewiarz, różaniec, stoczek i woskowa świe­
ca w żółtym brązowym lichtarzu; wszystko to 
świadczyło, że ojciec Łukasz przy tym stoliku 
modlitwy ranne odbywał. Pod stolikiem dzban 
gliniany z wodą dopełniał skali potrzeb i życia 
mieszkającego tn księdza. Żadnych ozdób, ża­
dnego śladu tego, co się zbytkiem nazywa, nie 
było widać.

Obejrzawszy się dokoła, Padura z pewnem  
wzruszen.em rękę księdza pocałował.

—  Ociec zs.wszc żyje, jak  anachoreta. .
Ksiądz Łukasz pod ramię go ujął, udając,

że uwagi nie słyszy.
— Siadajże, siadaj kochanie... tu, tu... do 

słońca, niech się na ciebie napatrzę... G dybj to 
Jan był d oczekał!

W patrywał się w twarz młodzieńca, jakby

7 życia towarayskiega. W sobotę d. 2 4 . bm.
odbędzie się w Majdanie Sieniawskim ślub panny 
Honoraty H o f f m a n  ó w n e j , córki Franciszka i 
Mm-ji z Deymów, z p. Wilhelmem H o r o d y s k i m ,  
likwiaatorem Tow. zal. roln. w Przemyślu.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Jana Horakowskiego stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Lubianie.

Pierwszą sesję informacyjną w lwowski em 
Towarzystwie prawniczem, zainaugurował w bieżącym 
roku dr. Ernest T i 11 d. 15. stycznia br., porusze- 
niem sprawy ustalenia terminolugji prawniczej pol­
skiej i poprawienia stylu urzędowego. Szanowny pre- 
l*gent przedstawił historję tej sprawy, przypomniał 
uchwałę w tej mierze przez drugi zjazd prawników 
i ekonomistów polskich powziętą i zaznaczył, że To­
warzystwa prawniczego jest obowiązkiem, sprawy tej 
nie spuszczać z oka. W  dyskusji nad tym przed­
miotem zabierali głos pp. dr. BaLer, dr. Balko, dr. 
Małaczyński 1 dr. P-neth, poczem zapadła uchwała 
wezwać wydział, by sprawę ustalenia terminologji 
prawniczej polskiej •' poprawienia stylu urzędowego 
postawił na porządku dziennym najbliższego walnego 
zgromadzenia.

Następnie przedstawił dr. Małaczyński decyzję 
trybunału administracyjnego z 20. marca 1890 1. 936 
•■“r- 5216 zbioru Budwińskiego tom. XIV), którą 
orzeczono, że nie istnieje żaden przepis prawny, któ­
ryby nie dozwalał wywłaszczenia na rzecz kolei żela­
znych przedmiotów, już ce'.om publicznym służących, 
trybunał administracyjny opierając się na przepisie 

10 . ustawy o koncesjonowaniu kolei co do wyna­
grodzenia szkody za wywłaszczenie dróg na cele pu-

iczne, uznał dopuszczalność takiego w j w łaszczenia.
dyskusji nad decyzją zabierali głos pp. dr. Till, 

r - W urst, Ohorzemski, dr. Balko i dr. Paneih.
Promocja. P. Filip Bifczes, rodem ze Lwowa, 

uzjcnu; na uniwersytecie wiedeńskim stopisń doktora 
wszech nauk lekarskich.

Temperatura. Barometr stoi W mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była —  8 '3 'C ., najwyższa

xr n"jfliŻ3Z£ —  10 6 :'C 
, . dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Wiatr bidzie co do kierunku północno- 
wschodni, co do siłj mierny średnia temperatura 
doby będzie około — 7*0°C., ? niebo będzie przewa- 
żnie zachmurzone, a względna wilgotność powietrza 
pozostanie około 80 p rc .; 0pad : śnie? nieznaczny.

_ h„KOWania onegdajsze delegatów bukow ińskich, 
w łaścicie li dóbr z dyrekcją lw ow skiego T ow arzystw a 
kredytow ego, ukończyiy się zupełnie zgodnem porozu­
mieniem we w szystkich punktach co do przyłączenia 
Bukow iny do tow arzystw a. S p i a ^  j a przyjdzie tedy 
pod u ch w ałę  tegorocznego zgromadzę ńa delegatów. 
B ukow ina tw orzyłaby okręg wyborczy i w y sy ła ła b y  
siedm iu delegatów. J

Lód na Wiśle jest w tym roku grubszy od lodu 
yf roku ubiegłym o 20 centimetrów.

z  powodu zamieci został rucb pociągów na 
kolei państwowej pomiędzy Czortkowem aHusiatyncm
zatrzymany.

Komitet mickiewiczowski — pisze znany hu­
morysta p- K. Bartoszewicz — składał się 7 pjęCiu 
członków, z których j cdon tylko mieszkał po z:. Kra­
kowem. 0 mal llie ewierćwiekowu .jego działalność 
sprowadziła w łonie jego liczne zmiany. Jeden czło­
nek umarł, dwóch przeniosło się w inne strony, tak, 
że dziś komitet krakowski, mający zająć się posta­
wieniem pomnika Adamowi w Krakowie, posiada je­
dnego tylko członka, mieszkającego na miejscu Lu­
dzie trwożliwi zaczęli się obawiać, że wskutek geo­
graficznych przestrzeni, dzielących mężów jednego 
uiała, sprawa puintika iuożo być narażoną na dalszą 
zwłokę. Wyrazili za.ein pokornie zdanie, że należało­
by nowy komitet wybrać, lub przynajmniej go uzu- 
peł- isf Trwogę tę i zdanie-podzielał Ogół i zapyty­
wał jeszcze pokornio: co dalej 'bidzie ?

I ) ! bądź spokojny narodzie: — nad tobą czuwa 
hr. Konstanty Przeździecki!

Dla niego przestrzeń geograficzna nie istnieje, 
a 0 komitetu sam wybierze, kogo mu się podoba. 

Idź spać narodzie — opieki ci nie zabraknie! 
Jeżeli masz jeszcze trochę giosza, to składaj go, 

rozważnie naprzód obmyśliwszy, na co go składasz.
Jeżeli chciałbyś np. uświęcić pamiątkę konsty- 

t1,lCV1 3- moja, to pomyśl albo o wydaniu 100 tysięcy 
książeczek, optujących dzieje nieśmiertelnej ustawy, 
albo 0 tablicy pamiątkowej na Wawelu.

Ja ci narodzie "nie radzę ani jednego, ani dru- 
8'ego, bo to niebezpieczne.

. Ale jeżeli je-teś pokornym i na oba te cele bę- 
dz,°sz obierać pieniądze, to zbieraj, a dużo.

A jak zbierzesz, to pozw7ól wybrać się jakiemu 
komitetowi, który powie: ja  najlepiej tę rzecz popro-

. I  stanie się. że kom itet będzie m iał 1 1 2  posie- 
ózeń, a na sto trzynastem  uchw ali zwrócić się do 

Przeździeckiego i pov.iedzieć : rób, co clicesz, a 
jobrze będzie. ____

I po latach kilkunastu doczekasz się, naradzie, 
pomyślnego zakończenia sprawy.

Zamiast książeczek o konstytucji, otrzymacz 
w rainiaturowem wydaniu libretto do operetki: „Boc­
caccio. “

Zamiast tablicy na Wawelu, będziesz miał wmu­
rowaną tabliczką w kościele na Podgórzu.

I  będziesz mógł. narodzie, lamentować i złościć 
się — ale twój lament i złość twoja zostaną na dnie 
morza zapomniane.

A potomność w:edzieó będzie tylko o librecie. 
„Boccaccia1* i o tabliczce na Podgórzu.

I będzie dobrze.
Bo jeden jest tylko komitet i jeden hr. Kon­

stanty jego prorok.
Liczba urzędników i  sług kolejowych na kolei 

Północnej ma być z powodu zaprow adzenia taryfy  
strefowej z dniem 1 . kwietnia br. znacznie powięk­
szoną. Utyskiwania na przeciążenie pracą na tej Kolei 
są coraz częstsze.

Z dyrekcji poczt. Na mocy rozporządzenia mn 
nisterstwli handlu z dnia 20 . listopada b. r ., został 
urząd pocztowy w Lipowcu (pow. Chrzanów) prze­
niesiony do miejscowości Babice.

Okręg pocztowy urzędu pocztowego w Babicach, 
który urzędownie nazywać się będzie „Babice koło 
Chrzanowa1', tworzyć będą miejscowości, stanowiące 
dotychczasowy okręg urzędu pocztowego w Lipowcu.

Równocześnie zmienia się nazwę istniejącego obe­
cnie w powiecie przemysdm urzędu pocztowego w 
Kubicach n a : „Babico nad Sanem.1*.

„Do pp.na, który ma się żenić ...** Pod tadm  
tytułem, jasne rzecz określającym, napisał p. Wiktcr 
C o m u l i c k i ,  wielce sympatyczny poeta i nowelista 
warszawski —  którego nie bez racji nazywa wielu 
polskim Bourgefem —  w K u rj. Codz. rodzaj jakby 
„hoiniljów" karnawałowych, ną użytek „panów**, 
chcących wleźć w słodkie więzy hymenu, ale zbyt 
długo medytujących nad wyborem dozgonnej towa­
rzyszki życia i dla których obojętną jest rzeczą, czy 
nią będzie „Tecia, Józia, czy Joasia**... byle ta wy­
brana przedstawiała „najkorzystniejszy interes”, in- 
nemi słowy, którzy chcą żenić się „bez miłości *. 
Otóż jak wszystko, eo wychodzi z tpod pióra tego 
utalentowanego pisarza, jest oczywiście i to kazanie 
jego zapustne brylancikiem, oszlifowanym prześlicznie 
pod względem stylowym, a cennym nadzwyczaj, dzięki 
mnóstwu promieniejących w nim uwag i aksjomatów, 
zdrowych i rozumnych. Z prawdziwą satysfakcją 
przytoczylibyśmy in  usurn takich naszych „panow“, 
całą tę rzecz Gomulickiego (oznaczoną jedynką, a 
zatem będącą widocznie początkiem serji artykułów 
w tym guście i tonie), lecz skutkiem chronicznego 
braku miejsca w D zienniku , musimy niestety po­
przestać na zacytowaniu najbardziej esencjonalnego, 
stanowiącego poniekąd syntezę całości, ustępu koń­
cowego :

„Całe dzisiejsze powieściopisarstwo francuskie 
izuca gromy potępienia na kobiety, a zwłaszcza na 
kobiety zamężne. Co u wytwornego Feuiliefa było 
wyjątkiem, u brutalnego Maupassanfa jest jnż re­
gułą; co Dumas młodszy przedstawiał jako okaz pa­
tologiczny, dla Bourget’a staje się typem gatunkowym, 
normalnym. Chór klątw i wymysłów brzmi uniżono  
i niedaleki już czas, w którym myśliciele z nad 
Sekwany, zaprzeczywszy kobiecie (zamężnej) serca i 
charakteru, za przykładem fanatyków średniowiecznych, 
zapneczą jej także —  duszy. Co głównie ten stan 
wywołało V

To, proszę łaskawego pana, że mężom tych 
wszystkich kobiet było w swoirn czasie zupełnie
jedno, czy ożenią się z Józią, lecią, lun  Joasią.....
Bfądzą kobiety, poczytujące małżeństwo za duąt te­
nora z soprsfnuB 3 koinedji ^ho-
nowej - ™le biądfcą jtSzcze mężczyźni,"3Ia
których nie jest ono niczcm innem, j a k  t y l k o  
s p ó r k ą  e k o n o m i c z n ą .

Małżeństwo, to przedewszystLem p o w i n n o ś ć  
s p o ł e c z n a ,  od której spełnienia uchylają się je­
dynie s am  o l u b y , t c h ó r z e  i l e n i w e  y.

Talizmanem cudownym, który zmienia tę po­
winność w uciechę, ten kamień w  różę, tę obrożę 
żelazną w szczerozłoty naszyjnik, jest — m i ł o ś ć .

A pan talizmanu tego dobrowolnie pozbyć się 
pragniesz Y ! *“ .

Krajowa rada zdrowia odbyła w dniu 9. 
stycznia rb. pierwsze posiedzenie, na którem powzięto 
następujące uchwały: 1 . wydano opinję w sprawie
udzielenia koncesji na aptekę w Rudniku (powiat 
Nisko), 2. wydąno orzeczenie w sprawie garbarni 
w Khihymnie (powiat Stanisławów); 3. wydano oize- 
czenie w sprawie tnożhwośei istnienia piekarni w ozna­
czonym lokalu w Krakowie; 4. wydano opinję
w przedmiocie mydlarni w Sniatynie.

Zamykani i szkół w Królestwie. Dzieuniki 
warszawskie donoszą znów, :ż w mieście Nowora- 
domsku z polecenia władz, zamkniętą została cztero­
klasowa szkoła żeńska, utrzymywana" przez p. Marję 
Frankowa

sobie rysy jeT przypom iieć si,ź S f a ł; potcm 
krzesełko mu wskazał.

—  Siadaj... No, powiedz kochanie, ■ ■ czyż 
spodziewałem sic. że przeł  śmiercią jeszcze cie­
bie zobaczę!... Bóg łaskaw--

Padura usiadł.
— Nie wygodnie ci, p7awda ''•••
—  Ach, ojcze dobro. z£eJa’ CẐ  mn*e 0 

wygodzie myśleć!
— Słusznie... mamy o czem więcej mj Je(, 

niż o miąkiem siedzeniu...' d ci, co siadają na 
jedwabiach, i ci, co na drz«w'e ’ j ednakowo skoń­
czą... W edług czynów bjdą RaS Eądzić, a nie 
według sukni. K i e d y  już taka dola ludzka, że 
umrzeć trzeba — niechże po nas dobre uczynki 
pozostaną.

—  W iekowi n ależy sie w y g o d a -  — wtrącił 
Padura.

—  Nic się nie należy C h rystu s wolał dzie­
lić  się z ubogim i, niż s o b i e  d ogad zać.

Na chwilkę rozmow* się przerwała.
~  ty teraz podążasz?
— - L  Kijowa.
—  Od kogóż to? -  dopytyffał S£(s ojciec 

Łukasz.
—  Od braci., 

jająco
— Do Krzemieńca już nie wrócisz?
— Chyba z potrzeby... Jestem w ciągłej 

podróży.
— Niech ci Bóg błogosławi w życiu i w ro­

bocie... Wiem, wiem...
P rzy jechałem na odpoczynek... więc i oj­

ca dobf0’4&ieja odwidzić umyśliłem.
— Bóg kochanie, Bóg zapłać!...

Dobrze zrobiłeś —-^przyjechałeś w sam czas. 
U nas teraz życie w 'tfkolicy kipi, wprawdzie 
w tym warze, jak na tera2b nic dobrego, me go 
tuje sic, bo to szlachecka glly^czka 1 harmideiu 
wiele, a korzyści Bóg ma. - AR \ zaPoznasz ^  
trochę z ludźmi. \

Po chwilce dodał: /

i od ludzi -  rzekł wymi-

G dybyś by ł przed paru  dniam i wcześniej 
Przyjoehał, zastałbyś Sew erka. .

— Kogo?
— Zapom niałeś?.- Goszczyńskiego... A prze­

cież to razem z nim służyliście do mszy.
— Ach p r a w d a ! Mówił mi brat, że w Hu­

maniu szkoły skończył-..
— Skończył... Byli tam i inni — porozje­

żdżali się już, szkoda — ciągnął z pewnym ża­
lem ojciec Łukasz —  byłbyś i Bohdana Z ale­
skiego poznał... temu, kochanie, dał pan Bóg 
skrzydła do lotu nie lada...

— Krążyły i pośród nas jego piosnki.
— To tylko początek sławy kochanie... Ale 

jest tu i bez nich ludzi dosyć... dobrze żeś przy­
jechał... zapoznam cię z Chodakowskim — nie 
młody już człowiek, wziął się jednak do rzeczy  
piękne, 1 Z grafem się znasz, prawda?

— Znam się—
— W ielkiego masz w nim przyjaciela... — 

wtrącił ojciec Lukas.
Oczy Paduize b łysnęły radością.
■— Słyszałem  o tem... Cieszę się...
Ojciec Łukasz ręką skinął niedbale.
— Głośne bębny za górami... Ot z -vycząj- 

n*e pan, .. . ma pieniądze i czas —  więc się ba­
wi, oby tylko ludziom był jaki pożytek z te g o !

Czy je s t w Saw raniu ?
, Drzesiaduje czasem... Teraz jest podo-

n° 7-  nie lubi zagrzewać miejsca, ucieka zaraz do 
uruania, do Borejków — Bog wie dokąd. Do- 
7 człowiek, ale duch niespokojny... Poeta —  

zwyczajnie.
ehem^CieC Łtlkasz S c h y li ł  się do gościa z uśmie-

■— A ty , kochanie, przestałeś wiersza p isać?
i  adura zapłonił się.

1 rzestałem ojcze... nic było czasu...
O... o... widzisz, zaraz i wymówka, to 

znaczy, jeżeli czas się znajdzie, ża i p.sać roz­
poczniesz.

W  trakcie rozmowy odezwał się dzwon na 
nieszpory.

— Ot i na służDę innie dzwonnik woła — 
rzekł ojciec Łukasz ciobrotliwie, wstając, —  Po­
czekajże kochanie, każę organiścinie przygotować 
herbatę, mleko i tapczanik wnieść dla ciebie, 
abyś miał gdzie się przespać...

Niechże się ojciec nie trudzi...
Ledwie to Padura wymówił, a już ksiądz 

także izbę opuścił. Padura został sj.m. Wstał, 
przeszedł się parę razy po pokoju, rozglądał się 
po ścianach gołych, przez okno wyjrzał i 
w głębi dziedzińca, za wirydarzem i domem, 
wzrok jego utonął.

Spoirzawszy w okno, staaął, jak przykuty. 
Uwagę jego zatrzymał niezw ykły widok. Na  
obszernym dziedzińcu, przy wbitym dębowym  
słupie, w który liczne kółka żelazne Ryły wkrę­
cone, stal człowiek, furman widocznie, na dłu­
giej linewce konia trzymał, a za linią koła, za­
toczoną promieniem linewki, biegał koń y naj­
różnorodniejszych susach i lansadach, z głow ą  
schyloną zawzięcie m iędzy przednie nogi, ze  
stulone m i uszami. Biegając, wierzgał ty me mi 
nogami tak zamaszyście, że się mu zad prawie 
pionowo podnosił. Za obrębem koła stał ktoś i 
ćw iczył batogiem , ozbrykanego konia, ile razy  
ku niomu się zbliżył. Każde cięcie, zdawało się, 
jeszcze bardziej dodawało fantazji niesfornemu 
biegunowi.

Na pierwszy rzut oka nie mógł odgadnąć, 
kto to konia popędzał; dopiero bliskie rozpa­
trzenie się pozwoliło mu zdać sobie sprawę. 
Owym człowiekiem, smagającym konia, b y ł ksiądz. 
Stał do Padury tyłem  zwrócony. W jednem  
ręku trzymał podkasaną rewefśndę, ażeby mu 
nie plątała się między nogami, w drugiej bicz, 
którym trzaskał bezustannie, jakby umyślnie 
dla dodania fantazji rumakowi. W erwa koniar- 
ska była u księdza tak żywą, że enlasnąwszy 
pędzącego w szalonych skokach konia, par?  
kroków podbiegał jeszcze i biczem s z p a c z k a  

ćwiczył.
Był to ksiądz wikary Kalasanty.

( C ią g  da?9ey  t u u t ą p i . )

S s m  au
we Lwowie* ul KŁ licKa I. 13, /Ifln jin#  p o l e c a wybór dywanów, kap, kocyków, plaidów, bie izny systemu Jagera, kaloszy rosyjskich,

w p a t ie * * *  • -u* I. K lg iluU ; niMy  pJasrflij kaptluszćw, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów i t .  p. po najniższych cenach
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Z Tarnowa. Pogoń donosi: Prezydjum krajo­
wej rudy szkolnej powierzyło zastępstwo dj rektorów 

. w tamtejszem gimnazjum proi. Kórnickiemu, a w se- 
minarjuin naitczycieiskiem ks. prof. Kryście Obydwaj 
dyrektorzy wymienionych zakładów, otrzymali na 
„•i laną prośbę kilkumiesięczny urlop. Ha zastępstwo 
proi Kórnickiego, przybywa z Nowego Sącza suplent, 
p. Leopold Stefko wsiri.

J

Z dyrekcji teatru hr. Skarbka otrzymujemy 
następujące pismo z prośbą o zamieszczenie: 

Wielmożny Panie Redaktorze!
Jedno z pism miejscowych, rozsiewający od 

dłuższego czasu niezgodne z piawdą o mnie 1 o sce­
nie tutejszej w ogóle wiadomości, podało wczoraj, 
jakubym miał odstąpić dyrekcję teatra hr. Skarbka 
jakiejś spółce finansistów. Gdy wiadomość ta jest 
również bezpodstawną jak inne. mann zaszczyi upra­
szać Wielmożnego Pana Redaktora abyś raczył za­
przeczyć jej w łamach swego pisma. • ■ 

Dyrekcji teatru Lr. Skarbku nie odstąpiłem ni­
komu. ani jej odstępować w przyszłości nie 'myślę.'

Łączę wyrazy poważania etc.
M ieczy staw  Sclmiitt, 

dyrektor teatru hr. Skarbka we Lwowie. 
Raut Koła literackiego. Wczoraj otwarło znów 

, swe go&cinne podwoje Koło literacko artystyczne i] na 
P o ję c ie  pani Aleksandry Stroinfeld-Klamżyńskiej.

-,„Koło“— co z uznaniem podnieść wypada —• od 
długiego szeregu lat stara się godnie odpowiedzieć 
celowi 8 w eg# istnienia i statecznie dąży do tego, by 
w ąwy||jKf*«.Ruiach stworzyć prawdziwe ognisko dla 
świata literacko artystycznego.

Goście z tych sfer, czy to z za Kordonu, czy 
też z pobliskiego Krakowa, mieli wielokrotnie spo­
sobność do przekonania się, że sław iona gościnność 
naszego grodu w „Kola" znalazła najwierniejszy swój 
w yraz.

Nje dziw więc, że i wczoraj zapowiedziane przy­
jc ie  diwg  warszawskiej wystarczało, na którego we­
zwanie zapełniły się szczelnie sale „Koła“ licznem, 
bo przeęulo dwieście osób liczącem gronem członków.

Panie j i  gtiujaah skromnych, lecz odznaczających 
się prawdziwą elegancją, zasiadły barwnynf Kręgiem 
wśród przyozdobionego kwieciem salonu. " Za niemi 
widniał zwarty zastęp płci brzydkiej —  wj fraczonej.

P o l energiczną batutą p. Falla wykonała „Har-
monja z prawdziwie 'artystyczną precyzją uwerturę: 
, Gdybym był królem."

Oddawałi młodej kapeli zasłużone pochwały do­
świadczeni mistrzowie tonów, których nie brakło 
w wczoiajszem ceoraniu.

Nastąpiły prześliczne deklamacje pani WoleńsMej 
i p. ChmieLńskiego, przegrodzone pojawieniem się na 
estradzie p. Chodakowskiego. Sympatyczny ten śpie­
wak z werwą sobie tylko właściwą, odśpiewał Mo- 

r,Trzech budrysów". 
r Ponciera „Serenada węgierska1, wykonana przez 

tiarmonję", była epilugiem oficjalnego programu,
-r%o układem zajął się p. AVładysław Wszela- 

_y Aski.
Kulminacyjnym wszakże punktem programu, był 

• n; iprograinowy numer, wykonany przez znako­
wo gricia^ Pani Klainżyńska obdarzyła zebranie.

i;  12111 Iz „R om ea i Julji" i m azurkiem  Kratzera. 
c . y  entuzjazm b y ł tylko słabym  dowoctem

w diięcznpści, jaki dostał się w  udziale artystce.
Po ikolacji rozpoczęły się tańce... przy dźwiękach_ I - — j  -  ł  t m u w a i ,  —--------  — ----

wybornej orkiestry „Harmonji", która zyskała ogólna
pochwa* 
''żywiona 
ba:

od pięknych danserek. Zabawa była bardzo 
tańczono z werwą, a pięknych pań było 

atdzo wiele.
. Jaw a? tegoroczny, chociaż krótki, jest bardzo 

~ 0>l Wionyj Na dziś zapowiedzianych jeet znowu kijką- 
Bascm więksłycn zabaw domowych, a w kilku miej­
scach tańce odbywać się będą nie przy fortepianie, 
ale pray muzyce wojskowej.

Saiomejki. Po niezwykle udałym pikniku sta- 
rokawalerskim, następują „Saiomejki". Nazwa ta tak 

u nac już przyjęła, że śmiało jej użyć możemy. 
Ze wieczorek z tańcami, urządzony przez panie Salo- 
tuejki, zgromadzi w n i e d z i e l ę  25. bm. w sali ka­
syna miejskiego wszystkich amatorów w całęm tego 
słowa znaczeniu pięknej zabawy, o tern, znając kro- 
uikę dswniejSZych karnawałów wątpić niepodobna. 
Komitet, na t t ć rego czele stoi hr. Henrykowa Skaib-
kowa, pracuje niedanno od m iesiąca przeszło, aby

rezultat w l  a-

za

'  r * » v u j c  u i o u m m u  U U  n i  n o  1 v

za izP>eczyć swemu przedsięwzięciu 
L*cunku dudatui.

. Lokuj-jmia saK  powierzona pod kierownictwem 
a T T '*0 z cz*onk<̂ w komitetu firmom luikow ski i 

a “ UsM Zajiowi»da się bardzo ładnie swym skro- 
mnyia ze względu na dobroczynny cel zabawy, a 
przeeiej gustownym charakterem. „Porządki tańców" 
ca* nem nowego pomysłu i kotyljonowe niespodzianki 

rówrież bardzo piękne. Spragnieni będą mogli 
«t. dostać w bufecie wszystkiego, czego tylko 

-1 isza t*p,agnie, a urządzeniem zajmują się same pa- 
me koi litetowe, a jaki on bywa smaczny, wiemy z 

Igenia.
Po raz pierwszy w tym karnawale, na wieczorku 

, ek aranżować będzie nasz niezrównany Ab,a- 
hamowiez. Komitet otrzymał w tych dniach z Targo- 
Wlcy od wodza gwardj. danserów krótki, ale wymo- 
wny ti legram : „Przyjadę z przyjemnością aranżować". 

Śnieżyca. Wczoraj wieczorem znowu zaczął pa- 
ac śnfeg obfity. Zawierucha trwała przez całą noc, 

0 też dzisiejsze pociągi będą prawdopodobnie znowu 
sPóźi1ione-

KfudziaŹO. Rozmaite narzędzia stolarskie skra- 
*,u®e wczoraj przy budowie domu przy ul Gróde- 

•I L 24 ua szkodę Samuela Horna.
PłzytrZj mano niebezpiecznego rzezimieszka, Jaua 

"esołowskiego, który skradł Adolfowi Jollesowi przy- 
ry H garuiistrzowbkie.

K erespoiirencja redakcji. Pan L. C. w Ezepii- 
Kie będąc fachowymi znawcami, nie możemy 

zan panu żadnych udzielić w tym kierunku wska-
nie.

2 kolei Karola Ludwika. W myśl ustawy o 
Pr°Wadzeniu statystyki handlu zagranicznego, która 

mfieia 1 . stycznia rb. weszła w życie, musi być 
Przy każdej przesyłce, przeznaczonej za granicę, 
f  dłożona kai ta oznajmienia, przepisana rozporzą- 

e®ieiu ministerjalnem, z dnia 10 . grudnia z. 
wskute^ czego przesyłki, przeznaczone za granicę, 
y • Wtedy do transportu przyjmowane będą, jeżeli 

°Prócz listu frachtowego przedłożoną zostanie karm  
z®ąjloienia, należycie wypełniona.

, Karty oznajmienia, tudzież marki, można otrzy- 
11 V»e wszystkich urzędach cłowych.

Łgubioną została w niedzielę (duia 18. bm.) 
K<5Ja Zjednoczonego Towarz. przyj, sztuk pięknych, 
** 1801, opiewająca na imię Piotra Nawrockiego.

- ‘wy znalazca zechce ją  złożyć w administracji
*****Wika Polskiego.

8̂*,omadzenie tygodniowe Tow arzystw a poli- 
0, odbędzie się we środę, dnia 2 1 . bui. 
7 wieczorem w  lokalu tow arzystw a (RynekRodzim

lf’l 1 Utfro). 
JNa porządku

;,uwi
dziennym : W y k ła d  prof. Jiiger- 

agi nad ustawą budowniczą dla m iasta 
d . Szczupaniak przedstawi szkice celniej-

słała dla Kotona, sybiraka, oani W eeber zł. 1 .

Wiadomości literackie i  artystyczni :.
Pepertoar teatralny. J^zisiaj we środę, po ce­

nach popołudniowych, przedstawienie składane: I . 
Uwertura z pieśni polskich, 2. „Dziady" Mickiewicza < 
(scena w celi Konrada), 3. Polonez z . „H rabiny1 St. j 
Moniuszki, 4. „Dzika różyczka , komedja w 1. i 
akcie J. Blizińskkgo 5. „Straszny^ dwór yarja ; 
z kurantem), G. „Dramat jednej nocy Aur. Urban- j 
skiego, 7. „Bój", obraz z żywych os,b i  „Lituanji j 
Art. Grottgera: jutro we czwąBfk „Łucja z Lammer- 
moru“ , opera w 3. aktach Douiretti ego. Wy ę̂p gC- 
ścinLy p. Klamżyńskiej, primąłtłEJł-l °ń'-1T włoskuj. j

Z teatru. OLCgdaj odegrano na scenie naszej 
dwie wesołe i nader zręcznie ułożone jod :oakto- re 
komedje „Telegram" i.' „Na wędce1 ■■Obtf, pełue hu­
moru te rzeczy wykonali pp. Feldman. Transzo, Za­
wadzki, Hicrowski, Szobert i Strożewski, oraz panie 
Stachowicz i Gzaplińska z werwą i zacięciem im wła- 
śeiwem nie szczędzono też im zasłużonego imnanic.
W komedji „Na wędce" Mozera,_ wystąpiła po raz 
pierwszy na naszej scenie pani Jauina Spoleka. Mło­
dą, wesołą wdówkę oddała Sbiutantka u ca. o popia- 
wni o; nie chcemy jednak wdawać .l"z zisiaj 
w bliższą ocenę jej gry. Pierw sze kroki na scenie są 
bowiem  i zbyt trudne i zbyt ułudne, aby 
stanowczy można wydać Z am ilcz­
my, że pani Spolska posiada wiele 
jeżeli potrafi je spożytkować, może z 
lą jej s tać^ ię  pożyteczna dla sceny naszej

Wczoraj przybyła do Lwotfopi inadonna^ diama- 
tyczna p. Jodiei, która przed Kilku laty dopiero m- 
rjerę swą rozpoczęła. W ostatnim roku spie a z 
wiclkiem powodzeniem w Tuluzie, a pi ze ein prz z 
jeden sezon śpiewała w operze włoskiej w  ̂ a i^zu’ 
gdzie się nia prawdziwie zachwyoa^0- Po j a z pier szy 
wystąpi u nas w „HngenotaclT* lul) jfĄiazie- 

Dziś w rouznieę powstania styczniowego

to w szystko w nadziei, że- poditopiecie D zienn ik  
a  sufiie przysporzycie kilku prenum eratorów . 

R ozpoczynający się ro k  pouuzał wam zapewne, 
jak p łonne by ły  wasze usiłowania, ja k  przeciw 
wanr zwrbcim- cię broń na nas skierowana. U de­
rzajcie  wiec dalej nas, piszecie paszkw ile —  na 
nic wam się to nie p rzy d a  t snadne was p r:e - 
t rw a m y ! Z e swej strony poradzilibyśm y, ażeby­
ście w łasnego ń ie io ^^ tw r nic pokryw ali atakam i 
n a  nas czytającą publiczność mało obchodzą 
“praw y zakulisow e: ona potrzebuje m ieć pewfie 
wczesno i dobre wiaaomości i w edług tego sądzi, 
0 _P'śmie. B laga i frazes nie zatkania P racy  !

i C JspodarstwŁ, przemysł i handel.

będzie

plińską w  głów nej roli, „D iam at j«dnąj 
utw ór pełen poezji i zapału Aureiego _ -S ’
oddawna u nas nie przedstawiany, tudzie je  ^ ę

Dziadów*, składając się na zajmujący p o gra m . 
P rzyp om in am y‘ Wrażenie, jakie zrobiła p. 
przed dwoma laty część z „D zia d u j , a inia
scena w  więzieniu. Persona] na’ z odegiał ją  /. p .

' '  odczuwała ją  głę- 
której oczach nie

dziwym pietyzmem, a publiczność 
boko.' Nie było niemal osoby. w . , .
lśniły łzy rozrzewnienia, .pod wpływem om „ ■ 
Sobolewskiego. ’ ,

Ar ja z kurantem ze „Strasznego dworu _i-obiazy 
z Lituanji Grottgera, dopełniają Prze s awienta.

Ceny miejsc sa zniżone.
■ Na piątek przygo tow uje  dyrekcja premierę

wou Julietty," Jest to jedna
zmarłego przed kilku dniam

K orsarst w o  dziani łikars \\ -
Od dwóch dni jesteśm y atakow ani przez na-

neiserdecznipjszych w sposób <:o najmniejszych n a j

811116 A taki rozpoczęła Gaceta Narodowa  opisując, 
iak  to ' ona z kosztem i mozołem nab y ła  ak t 
oskarżenia w p p raw ie  W isr.ęi-skicj, ja k  to ona 
pierw sza w ydrukow ała ten akt, jak  go D ziennik  
p rzedrukow ał — i ja k  w reszcie ten sam D ziennik  
w yprzedził G az te Narodową icj w łasnym  a rty ­
kułem  o -k ilk a .g o d z in -e tc . o to .-

Z całej tej je rem iady  ■ w ynika poprostu, żc 
D ziennik Polski zam ieścił o cztery  godziny wcze­
śniej a r ty k u ł , stanow iący w rzekom ą własność 
Gazety N arodowej!

Gazeta N<tr doiva me przypuszcza naw et, 
równocześnie len a k t mieć mogliśmy, amy

żenią u nas by ła  pod wieloma wzglądam i inaczej 
opracow ana, ja k  w Gasf d e  A arcaaie j  — w za. 
pale walki, pismo to zdało się o tem zapomnieć. 
N a G astoi; Narodowej spełniło się ty lko  stare 
przysłov,-ie : „Kto pod kim dołki kopie s am w
nie w pada" — zam iast nas uprzedzić została 
Gazetą  uprzedzoną ! Ale gdybyśm y naw et istotnie 
tego ak tu  nie mieli — to cóż nam  można zarzu­
cić ? D ziennik  Polski stara się przynieść swoim 
czytelnikom  najw cześniejsze i najlepsze wnadomo- 
ści, i o ile chodzi o spełni .nie tego nejpierwszego 
obowiązku, o ty le D zh n n tk  nic szczędzi ani tru  
du, ani kosztów, ażeby tylko czytelnicy byli na­
leżycie obsłużeni. W tym  pzględ ie bierzem y 
sobie wzór z prasy  zachodniej. J c ż r r  raz zda­
rzyło się Gazecie Narodowej, _ ślepej k urze 
ziarnko —  w yprzedzić nas z jak ąś  wiadomością 
to powinna b y ła  dać proces w sobotę po południu,
a niechować go d o p ic o  na niedzielę lan o  i j a ć 
się nam  w yprzedz '6 ! To nie korsarstw i> » , rszęj 
strony, ale grube niedołęztwo ze stiony G a zd y  
Narcdóiocj.

„G dzie konia k u ją  tam żaba nadstaw ia
nogę“ — to znów m ożna powiedzieć o 2 .arjerze, 
k tóry  solidaryzująe się z Gazeta N atodow ą  — 
w inszujem y je j tego tow-arzystwa - a taku je  nas 
zc swej strony, że „otrzymujemy tajem niero w ie­
czorne w ydanie K u rjer  a" . T ak  J e s t . K ażdego 
dnia wieczorem m rm y  K u r  jera- i tak, ja k  z k a ­
żdej innej gazety bierzem jh j e^el e e ś , co 
naszych czytelników obchodź1̂  tnożo. Pow tarza­
my raz jeszcze, żo gdzie idaie o danie czy teln i­
kom wczesnych i ciekawych wiadomości, nie 
szczędzim y ani trudu , ani 6 ^®za ' .Ą ^cby  z a 4 
K u r  jer  nie twi srdził, że »posob w ja k i dostaje- 
my jego wieczorne wydanie jest tajem niczy, to 
choć nie jesteśm y obowiązaD1 t lu m aczyć się, w y­
jaśnim y sprawę.

W ieczorne wydanie tak Jyurjcra, ja k  D zien­
n ika  znajduje się u  koiporl;erów na kolei, posyła 
się więc codziennie służącego, daje m u się po­
trzebne centy i on kupuje na  kolei K u r  jura  j  
przynosi go około 9- S ^ “' WlcCz0l‘em do redak<iL 
Nie ma w tem więc żadnej tajem niczości —■ ch^1 
cizi ty lko o posłanie na kolej, zapłacenie zi nh 
m er i zrobienie co się zrobić da. Ze s w o je j  stTO; 
ny nadm ieniam y. że ii0szt 1 tru d  w żadnym ®ie 
stoją stosunku do w aitości tego co c z a s e m  z 
K u r jtra  w z i ą ć  można — ale obowiązek Jes .? ,° 
wiązkiem i ze wzS'lćdu na naszych czyte ni w
spełniam y g°- .

N ie jesteśmy więc podobni do k o r s a r z y ,
starając  s.Q w ydobyć j a k a i  bogdajby uajdrobnicj-
szą wiadoniŁŚć z K a riera  i czytając jego szpalty

Jo r u r k o  wjtj k tórJesteśm y tuezej podobni do n-u.i v , Którzy 
babrzą s1(5 w biocie — najczęściej m c znajciując
perły 1 

Otóż 1 cala  spraw a. Nic nas nazyw aj cis te ­
dy k o rsa rzam i— ale możecie siebie nazw ać nie- 
aołęgam i. Chciało się wam  podkopać D ziennik  
spraw ą Z ipsera, spraw ą K ulparkow ską, puścili­
ście na  nas ca łą  sforę socjalistów z paszkw ilam i, 

zacie na nas skoczków  z T rybuny  i kome-p u

B a n k  R u s i t r  o - w ę g l e r s k j  Wodlng w y taru  tego 
banku wynosił z dniem 15. stycznia b. r. stan obiegu bankno- 
tóu a trige zumiejszył si,j od czasu ostatniego
wykazu z dui t 8. stycznia b. r. o 11,042.000, równocześnie 
wynosił zapas kruszcowy banku 2 i4 ,,s i8 .‘:00*z,wiokszył się 
Pjzoto o 101 .<100, portfel zawierał 144,824.000, zmniejszył 
S1C Przeto o 10,91;? 000, [lombard zawierał ó*B,35S.OOO, przeto 
zmniejszy.} Pio 0 2.473 000. Wolna 0d podatku rezerwa 
banknotów w ynosJa 38,(346.000. zw irkjzyła sic wice o zł. 
. 'U K i 7 000 _____

z nich sąd j 
tylko nie może- j 

warunków któro, 
czasem pozwo- 

siła.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .
*

b
źd 
N ajd ł

mzis w rocznicę powstania -
aaną składanka, w którą wchodzą samo pa rJ° ^ z
utv,rory. „Dzika różyczka" Dlizińskiego z panną. • „ . boa? . ten |

Sejm  dolno-austrjacl i zakończy ł dnia. 15. 
m - swą sesję, któ.e się rozpoczęła 14. pa- 

Z1ern ika r. z. i Jb.jiuowa** 19 3  p 0sieazeó. 
uższa ta sesja sejmu krajow ego b y ła  też 

naJ - U'zhwszą. Od pocnątku do końca cechował 
rozpraw y sejmowe ton fcgBjyĆliwy  ̂ podejrzliwy 
1 szorstki. M arszałek K insky  ^ mowie poże­
gnalnej słusznie go zganił, chociaż sam nie zoyt 
f 1̂  Przy czyn ił do zabeżFieczeilia obradom  w ię­
c e j  powagi ^
Poseł “

W  najciekawszy je d im t sposób 
D um ba, dziękując m arsza łk ew; za 

rownictwo obradam i,' seharakteryaów ał ów ton, 
Oświadczając, że „gburowate, szorstkie i spicza- 
s ® form y gotyckiego stylu nie  ̂ nadają  
f sejm owej", szerokiej 
światła.'- J

owalnej
się do 
pełnej

Roz-
z ostatnich komedyj 

Oktawa Feuilleta.

rozm yślnie zataja, że pierw sza część ak tu  oskar-
.  1 _ _ J .  ■ . .  I A  lY . n  ^ T ,  m-m 1 1  .

* W sku tek  wyborów do sejmu w C hotieburz 
w k tó rych  kandyćlat staroczeski otrzym ał; z a l J

wie fij głosów, złożył R 1 e 8 e r  S°nność preze- 
sa ra d y  powiatowej w Ohotieborzu, k tó rą  piasto- 
WŁł od la t wielu. ‘
n Po W iedniu krąży pogłąpka, ż e ainbasa- 

1 °" tu reck i Sadulla ': basza dla tego popad ł w 
m elancholję, ponieważ był zwolennikiem zdetro ­
nizowanego i żyjącego dotąd w więzieniu su łtana  
Turada, panujący  więc sęltati u H am id, 

Pozostawiając go“ na  urzędzie dyplom atycznym ; 
zabronił mu powrotu do Turcji- _ .

Z  Berlina donoszą, że komisja rą jchstagu  
dra ochrony robotników  iiKońe^y a w nicdniele 
v leezorom  ‘spraw ozdanie i p jz j# 1 Pj.ujekt " stawy  

ostatecznem  głosowaniu aszystkienr głosam i 
przeciw  2 głosom socjalnych demokratów.

K om isja w eiyfikacvjna ra jehsagu  wniosła 
nznam e w yboru Pottkam era, £&■!', ® wieidzono, 
żę pobił on wiąkszością absolutną.jednego głosu 
(..) K andydata wolnomyślnego Schnakenburga.

,T  zw. „jirzcdlożenie szpefge!dowe w ejdzie 
w krótce na  porządek oh-ad W raJ a ? u '

* Pro jek tow aną p o d r ó b  n i e m i e c k i e j  
p a r y :  c e s a r s k i  o .U dęA L fia iW T ^.' w ^ s t o ś ń  
zaślubin k u zy n k i cesarzowej, ks'- Ludw ik. S c lilts  
wig-IIolstein, om awiaja p i ^ a  piem icclfll, różne 
doda i., a „„  __ • T 'A J.. lw.raantarze. C esarz W il-om awiają . . .

iając ze swej strony kom fnW  ■ 
helm  m a podobno po drodz# z T :

C esarz 
w izytę na

dw orze h E d e . s k . m ^ d r a ^ ^ ^ ^ ^ U 0 f  ia‘ 
śnienia węzłów p r z y j a c i e l s k i c h ,  łączących H olan- 
d .ę  z Niemcami, . . „  r , ,  Ł

Z powodu zawartej pomięGz.y P o r ^  a pą- 
try a reh ą  stam bulskim  ugody w I L - '?aJ '
istotniejszych,- P raw ił. W*#*: V ? ™  “ Az,ej j  
rych łego  załatw ienia pozostałych westyj i po­
wiada, źe owe W e s n a i k i ^ T - -  zasm^ lv' [’zy 
luduoćć praw osław ną M
ciężkie w rażenie w R o s i  n.l°
ubolew ać z powodu usibwa" m# . ? c i . cel u 
zmianę odwiecznej 0rga^ zaCJ‘ ■ ws.chodnieS° k o ­
ścioła prawosławnego, porćcf .J ą(‘ej mu,• . r  r  , . eŁr0 n o s  n rm  i .l , . .-
yrym ązyw ania się z lann!c t 'Va-
W  obce tego ost teczne z^ ' ™ o  w °St 1 
zanie się n iecierpliw it °cZ.e j  ̂ aU1.u e
iiade  su łtań sk ieg j , o d p o « P l a gui eni om 
praw osław nych, bedzie _ P°w , , zprawosławnych będzie " DaJżywszą
^•mpatj, p ć o z  l„d I , . "  soto"'»5«i
salbina <!o z„do..J-ó „ t  " 4 ,d a -j . się oezywistpo-A c| 0.niom patryarchatu d ą # ™ "  “-  ^ ^ w is te g o  

jułtau* 0 szc2ęscie praw o sła-wodu troskliwości 

wny<
U  , i ,  t „  p o z w o lę *  S , ° cz.r c h  Mk,m bra°"  
udziału w wyborach p. wV borach

* O grom ną Z K  Z ? ” ” , L ° ” d- ' 'UTainev no .Stanach Ajednoczonych projekt
iniimgi^w.in e l' mianowicie ten

Zjeanoczone za-
przeciągu rokuprawo odesłali a w 

v- - -z y b y » z ó w, którym  w ylądow ać po-

vicm  juz  pierwej, 
austijaeey . którzy dotycb- 

zaznąjom ić się z dwo

obiegający po 
now ej' ustawy yt
ustęp, w którym ^  ^ -■ 
strzegają 
nawet taj 
zw olono.   _

iramy }  iSmyeii
Praga 20- stycznia. Freiudenblatc pisze, iż 

wizyta, J*k l  v/Cy ąŻ ' ^ <nnuj'!aek F erd y n an d
d ’U 4 e °b  'j  ^6St P jp ^ iko oddailiem
wizyty w  -^ , ’ k - r y  leszłego ,roku w j e ­
sieni W 1 nr r*^in -Q' a ta k z e m a na celu za-
znajpmm®1® a i c j k slęcia z carostw em . N a dworze 
aas^J3. Pestanowiono bo 
aby ci. ai'.uAlis |ążęta
ctPs Q*f sPosebności zaznajom ić się z u » «
rem petersbursk im , odbyli podroż do Petersbur- 

‘ si(3 tam  carstw u. (G . Li). 
v  " f  ®sz t 3 0 - stycznia. O statni kom unikat
, ŁL°yda  o stanie regulacji waluty stw icr-
za, ze nota m inistra skarbu  D unajewskiego w y­

stosowana jeszcze  w październiku do rządu wę- 
gieiskiegu w tej spraw ie, dotychczas pozostaie 
bez odpowiedzi. (Cr. K )

: Hamburg 20. stycznia. ; W edług  H am b. J łiir1' 
senuuUe W issm an z powodu choroby nerwowej 
Wróci w najoliższym  czasie z A fryki wschodniej 
do E uropy . (Cr. K .j

..am ourg 20 . styczn.a. W ed .ag  doniesienia z 
Iquique p rzy b y ł tam  żaglowiec, k tó ry  przed 190 
dniami, w y p ły n ą ł z Anglji. O k rę t ten musiał 
przebyw ać same burze, ua ja k ie  b y ł narażony 
okręt arcyksięcia J a n a  (Jrtna „M ałorzata." W sku 
tek  togo znów ożyw iła się- naazie ja  w możność 
uratow ania Ja n a  O rtha. (Cr. K j

Belgrad 20 . styesnia.. K orespondent dzienni­
ków ro sy jsk ich : JSow. \Vrem. i Mosi.. W kd ., 
P io tr Nepolsin, znany ag ita tor panslawistyczny, 
został przez rząd  serbski Wydalony, (ćr. L .)

szych mostów i wiaduktów kolejowych, wybudowa- | d jantów  dem okratycznych, łączycie teatr, a do 
nych w Austrji w ostatnich 40 latach. niedaw na . Gaz. N ar. % D ziennikiem  uciekacie

Składki. ł)o administracji pisma naszego nad)- się do najpodlejszej broni, bo dc osze/.erstwa, a

K I T Z t
i ■

Petersburg 20. stycznie. D ziennik  P e ters­
burskie W icdonwsti dziwi się w yrokowi, zwalnia 
jącem u od wszelkiej w iny L ab ru y ć re ’a, i  nie 
może uk ryć  zdum ienia wobec m otywów tego 
w yroku, gdyż wątpliwość, czy L ab ru y ć re  dopo­
m agał P ad lew sk ieuu , nie może w cale usprawie- 
dbwić uniewinnienia go. Pom yłka, popełniona 
przez sąd francuski będzie bodźcem, że m iędzy­
narodowi lub francuscy łotrzykow ie spełnianie 
czynów rew olucyjnych w ezm ą sobie za codzien­
ne rzemiosło. ( 6r. L .)

aTelbgrąmy „0zienhik& PoFskiegu.
Wiedeń 20. stycznia. Biuro korespondencyjne 

potw ierdza wiadomość o zamiarze ks. F e rd y n a n ­
da d ’Esi;e. odw idzenia dworu petersburskiego. M a 
on w yjechać tam  w lutym .

Praga 20. stycznia. Daiś odbędzie się trzec i 
czy tan ie  ustaw y o radzie  kultury krajow ej, po- 
czem przystąp i sejm do rozpraw y budżetow y.

M owey obu stronnictw  głośne potępili w 
izbie żakow ską dem onstrację przeciw  Riegerowi.

ELdapeszł 20. stycznia. Buduj). Corr. do­
nosi, że u k ła d y  z Niemcami potrwają jeszcze ze 
sześć tygodni.

Berlin 20. stycznia. W  czasie debaty  b u d że ­
towej ośw iadczył W indtborst, że uznaje potrzebę 
zbliżenia się N iem iec do A ustro-W ęgier pod wzglę 
dem  ekonomicznym. Będzie więc popierał w tym  
k ie runku  rza.d o ty le , o ile pozwala mu na  to 

j e g o  sumienie polityczne. L i e b u r g  zauw ażył, 
że tra k ta t handlowo - cło wy może zam iast ściślej­
szego zbliżenia w yw ołać w łaśnie zniechęcenie 
obu narodów. K oncesje, jak ich  A ustro- W ęgry 
żądają  od Niem iec są w ielkie i zm uszą dotknię­
tych zastanow ić się n ad  w artością przym ierza.

Berlin 20. stycznia. O W issm anie nie ołrzy- 
m ał urząd spraw zew nętrznych od dłuższego cza­
su żadnych  wiadom ości, k rążą  pogłoski że je s t 
on chory  na nem ow ą gorączkę.

W czoraj zmarł pierwszy w iceprezydent iz b y  
panów Rodow.

Hamburg 20. stycznia. W edług  doniesienia: 
z Inquique p rzy b y ł tam wczoraj z A nglji żaglo 
wice po 190 dniach podróży. Żaglowiec ten m iał 
do wulczem a z wszelkiem.jprzeciwnoseiami, jakie 
w edług  przyjinszczcnia miały spotkać okrę i Ja n a  
O rtha.

Paryż 20. Stycznia. Izba w yraziła praw ie je ­
dnom yślnie swą zgodę z rządem co Jo w ypow ie­
dzenia trak ta tó w  handlowych.

Belgrad 20. Stycznia,. Korespondent pism ro ­
sy jsk ich  Rebolsin zos+ał s tąd  wydalony

Sofja 20. stycznia. Książę Nakszidże został 
w ypuszczony na  wolność. W szelkie oskarżenia 
ro sy jsk ie , chcące zrobić z niego pospoutego 
zbrodniarzami ok aza ły  się naturalnie baniebnem
oszczerstwem .

Bruksela 20. stycznia. O dbyty wczoraj mee 
ting , w k tórym  wzięło udzia ł około 30.00O osób, 
ośw iadczył się za powszeehnem głosowań.em.

P e tersb u rg  20. grudnia. Pet. Z tg  oburza 
się na  w yrok  sąd u  wyższego, uw alniający Lą- 
b ru y era

t k t e d e ń  2o. stycznia. „Wiener Ztg." ogłasza miano-

M arszałek krajow j .oświadczył, iż wedle re ­
gulam inu obrad  w ykluczone są d a ’sza debaty, 
n ad  tem ośw:adczeniem .

Paryż 20. stycznia. W  izbie deputowanych 
in terpelow ał rząd dep. B o u r g e o i s  o wypowie­
dzeniu  traa ia tów  handlow ych i w yraził życzenie, 
aby  w szystk ie  wypowiedziano. M inister R i b o t  
ośw iadczył, że rząd pragnie przyw rócić Francji 
zupełną swobodę w sprawie ta ry f  cłow ych, nie 
jest je d n a k  zdania, aby potrzeba było wypowia­
dać w szystkie tra k ta ty  handlowe. 7)ep. C a s s a -  
g n a c pochw alił postępowanie rządu, a izba 458 
głosami przeci w 1 1  głosom przyjęła przedłożony 
przez rząd po rząd ek  dzienny, k tóry  pochw ala 
oświadczenie R ibota  i w yraża przekonanie, że 
F ran c ja  powinna zachow ać zupem ą swobodę w 
ustanowieniu ta ry f  cłow yeh.

Monachjum 20. Stycznia. Prow izoryczna 
in te rcyza  ślubna ks A lfonsa baw arskiego z ks 

j L u izą  O rleańską została ju ż  podpisana.
Monach jutu 20. stycznia. O ficjalnie donoszą, 

że w brew  k rążący m  pogłoskom, w  zdrow iu króla 
O ttona nie zaszłe żadne pogorszenie, prócz lek  
k iego zaburzenia.

Berlin 20. Stycznia. R ajchstag obradow ał nad  
wnioskiem A  u e r  a, o postępowaniu p roku ra to ra  
w N orym berdze w obec socjalistycznego posła 
G rillenbergr, przeciw ko któr.-m r wniósł ów pro­
k u ra to r oskarżenie, a sąd  p rzesła ł m u wezwanie 
w czasie, gdy  parlam en t b y ł odroczony.

R ajchstag  uchw alił zaw iesić postępowanie 
k a rn e  przeciw  G rillenbergow i.

Potera przystąpiono do obrad  nad  b u ­
dżetem.

R i c h t e r  poruszył spraw ę zaprow adzenia 
dyet dla członków  parlam entu . T ę  sam ą sprkwę 
om aw iał tak że  poseł K eudell, a sek re ta rz  stanu 
iT itticher zrob.ł nadzieję, iż d ye ty  zaprow adzona 
zostaną.

Londyn 20. stycznia. J a k  z Nowego J o rk u  
donoszą, uwięziono tam  w pobliżu m ieszkania 
by iego  p rezy d en ta  C 1 e v e ) a c d  a, pew nego ro­
botnika, k tó ry  p rzy zn a ł się, że mu k aza ro  zabić 
CIevelanda.

Rzym 20, stycznia. Rozgłoszoną znowu w
P ary żu  pogłoskę o p ro jek tach , m a j^y cJf  a a  o i c  
ro zb ro jen ie , nazyw ają tu tejsze ko ła  luądow e 
francuską blagą. W obec teraźniejsze* sy tuacji poli­
tycznej nie może być nawet o tem  mowy, ja k k o l­
w iek  W łochy ja k  najżyczliw sze za ję ły b y  wobec 
te j kw estji stanowisko.

Stambuł 20. stycznie. P o rta  p rzek aza ła  
serbsk iem u  posłowi N o w a k  c w i c z o w i SOOO 
funtów szterlingow, ju k o  odszkodow anie dla 
wdowy po zam or dow anym  z r. w Prf-» inie k<Q- 
sulu serbskim .

Londyn 20. stycznia. R ząd chiński żywi 
uroczyste przygotow ania celem  przy jęc ia  care ­
wicza.

wame a e t i o w l c z u j  komisarzem policji w Krakowie, 
j l i j .s o  e , *0. stycznia. Kredyty 30A37. Kenderbanki 
- °  ’ l(s® . W  244-75, lombaidy 129, węgierska rentazłota 104 15.

Brody. 20. stycznia. U zupełniające w ybory 
do iz uy  handlow ej unieważnione.

Wiedeń 20. Stycznia. S tan b. m inistra 
wojny B y 1 a- r d t*ar-R\h e i d t a? coraz więcej bu­
dzi obaw.

S c h o c r  1 i n g  m a ęię lepiej.
Wiedeń 19. Stycznia. Podobno arcy k siążę  

E ugen  ju sz  w zastępstw ie cesarza pojedzie około 
25. tm . do B erlina na  c h r z c i n y  szóstego 3yna ce
sa rza  W ilhelm a. „ - i j

Euiiapeszt 20. stycznia. Sejm obradował, nad 
pro jek tem  ustaw y o odironkaeh  dla m ałych 
dzieci.

Po u z a s a d n i e n i u  ze strony m inistra C u -  
k y  k  e g o przem aw iał A dolf Z a y i Józef 
F  1 i t s e h, obaj Sasi Siedm iogrodzcy i kap łan  
katolicki Stefan L o s z k o  przeciw  ustawie ze 
w tg lędów  w yznaniaw yeh i językow ych.

Z a ustaw ą przem aw iał C z i r  e r  ze skrajnej 
lewicy,

Ju tro  dalszy  ciąg obrad.
B udapeszt 20 . stycznia. P rzesad n e  k o ra e r  

tarze , za pomocą jak ich  tłum aczono chw ilow ą 
przerw ę p rac  około regulacji Ż e la z n e j Bra-.py, 
zostały sprostowano, ja k  n a s tę p u je ; RozsaJidnti* 
sk a ł m us.anu n r  razie z pow odu obfitej a ry  za ­
niechać; późnioj je d n a k  podjęto je  na nowo. 
P rąd  jest istotnie ta k  silny, iż trudno zL aleśi d la  
prac punkt oparc ia  VV planach  przedstaw iono 
stosunki te reuu  o wicie korzystniej, niż rzecz się 
m a w istocie.

W ie d e ń  19. stycznia. T arg  zbożowy sport! dziś
na niezem. Robiono jedynie transakcje w pszenicy wiosennej
po 8 oó.

W ie d e ft  20 stycznia. Nłjwyiezj tąylnąińł, ąd e-,
j odrzucił zażalenie nieważności, wniesiunt przez EhrTicIis, 

W asserberga i Barbera, skazacyoh w pr^pe**#* eaMgraayjnym 
wadowickim. Dnia 2S. stroznia w od­
będzie sie pnblic/na rozprawa p a  z-zalenie nieważności 
wniesione przez pozostałych dziewifCiu os a onyeh w rze-

N A D E SLA N E. 
p o w i ę ż e n i a

|  jakiejkolwiek fotografii r i  d o  n a lu r jtjje J  w ie lk a  i o  
wykonąie bez z a tr a ty  podob ień stw a  Id y

J . i i i A k a tie a i l ie lc a  § .

Dr. I W  mmm
lekarz euorób skórnych 1 weuerycuyc!

ordy ,tu je  od godzin y 3. do C
Ulica Ormiańska 1. 29. 103

Dr. Lesław frte-iiski

P rag a  z0. stycznia. W  miejsce ks. K arola 
S chw arzcnberga  w ybrany  został do jpjmn i 
k u rji o rdynatów  jego  syn najstarszy, ks. Jan .

Praga 20 . stycznia. W  sejmie podczas obiad  
nau  przedłożeniem  o krajow ej radzie k u ltu ry  g a ­
n ił H e r o l d  sobotnią dem onstrację u liczną i ko­
cią m uzykę, urządz >aą p rzed  miesEkaiiiem Rie- 
gera, tłum aczy ł rodnak tem , iż cały  n aró d  cze 
sk i od 2fi. styczn ia  lbUO je s t zmobilizowany. Sta- 
roczesi muszą mieć to przekonania, »ż poświęcili 
się d la obcej spraw y.

K w i c z a ł a  nazw ał sobotuią dem onstrację  
hańbą dla P rag i i dla całego narodu i podnosił 
zasług R iegera około narodu położone.

Rezolucję przyjęto, poczem przyjęto  całą 
ustawę o krajowej radzie ku ltu-y  w drugiem  
czytaniu.

Następnie wnieśli S taroeżesi zapowiedziana 
już oświadczenie co do w ew nętrznego związku 1 
równoczesnego rozpoczęcia mocy obowfrzująoej 
w szystkich p rzedło ień  ugodow ych, dla k) rych 
uchw alenia w y m a g a n ą  jest określona większość

Ulica W ałow a nt 14 od -5 ^opwatdn*.

Dr, A im il W e c Ł s le r

HY6 l£K lQ U £ j^>  ■ t .
I>Ł*»si>ciwow-I5§2‘' ' ®t*lło ki -l-iwsaie wifcws-n®Jijłarlin. ndeiikńliiiaj:)cb powłokę ci^ła. 
p r08Z0k c!O zębów l,jelj ł zakc/picoza zrby tul Kcpsncli] 

We Lwowie : pp. WcwIorskl» ^ckcr.

e z ° n ^ p io e | 6 i| o ^  jTeputowanych uchwalił,

jednogłosu'# krelyi 2 milionów *** a ubok‘Cł‘ w
miastach, doiwustych aiog? J ^ ^  bne"° tredytu za- 
M rn ró^niBi rząd uboyoh po W8»eh.

po odby tych  studjach nać m etodą K ocha powrócił 
i o rd y ru ie  ja k  daw niej.

lekarz cnoróf wcwBęi.znyeh, 
specja lista  w  chorobach żo iądka  i  jelit, 

po dongich studjach tu Liflico •'■ofesora v.*sera wo ^  atOs g 
ordynuje od 3. do 5. w# Lwowie, ó n i

liczba 15. loyy

T E A T R  H li. oK a R B K a .

•i i> a

P r z e d s t a w i e n i e  s k ł a d a n e .
1 x

l T w  e r  t a r #  *  p l e ^ t k i  p e l ^ k f c l k
td e g ra  o rk ies tra  

I I

w  ®  i  1  U  Y
Seeui w celi Knura,i<t (c-zęśe III,j z poematu Mickiewicza.

III.

7: głosów.

P o l o n e z  z  „ I J r a t i Ł y "
Stan sława Moniuszki 

wykousjł Pi'- SHdesJ Hedwig, P«ier, Siał Icrek i Teuer. ■ 
IV.

D z i k »  r ó ż j c a k a
kerue lja  w 1. akcie Jó z e fa  B i u u i s k i t g i .

Y.
S iR A S Z S iY  D W Ó R

arja z ku.a iteui 1 2. akiu Siamsrawa H.u a  ^
M .

D ram at jednej nocy
poemat dramatyczny w 1 akcio Aurelego Urbauekiego.

i Błfly wiafleMiej i M M ę  pod
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DZIENNIK POl.SK! z  Juk 21. Stycznia 1891.

Drobne ogłoszenia.
Zanąd Dóbr Zameczek

f o c n a  Ź A ł k l r w

poszukuje odbiorcy na 100 do 15 
garncy  codziennie

świeżego mleka
loco dworzec Żółkiew. lu90 a

Oenlejleela rezihalt
po h / , centa od wyrazu.

W o i ł r ^ i :  w D rU ty  u ie, posiukujt  
1 1  ty p u u u .

kon-
37

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Pa n n a  usdolBion* w krsw ieczyzoit 
poleca eię i o  esycia po domach pry 

w stnycb. B liż s i*  szczegóły  w Admiui 
etraeji „D ziennika*. 45

N a  k a r n a w a ł !
'w in y low e,, odaa# ■, odczyszczę, od

praecauje  
aka 8.,

Ubrania frakswe, 
odczya

J»oloń*ki, krawiec, Sykstu
4':

B a c k a i j i w r a  
kazwfc*’ a  

kuje kan :e)ar, 
Lwów, niica iw

Tutyuo#t_egu dla w'^‘ 
k»z*go_ aajtftkn kiem skiego, poe^n- 

ja K azim ierza M .d eyek iego , 
M .kołsja  3.

Str a a a a a  a ^ d z a  a M atka wraa s ie ł-  
'm lorgiam  malaml ozie ćmi leżąe na łożu 

b oleśc i g in ie  wraz z temi dziećm i, pra­
w ie  zgłodu i zimna, a jako ebea, a po­
chodząca z okolicy Lw«wa, niem a ra­
tunku, jak tylko Ldtje się  do czułych  
•ora Szanownej Pnbhezności i czułych  
matek d'W e ‘JIB mejąa nadzieję, że izu łc  
serca ..g ińąć nie dadzą. Uprasza o 

omac pod adresem : nliea Przesmyk 1. 2,
' ’    "  ‘ ‘ 50erućw. E lib ie ta  Happenthal.

i  p a r C j n e a *  a* » piętrzo, skłucUjący 
się  z »  o i »  t  przynależno

ścierni, z osobny k h . i l ,  io u o iew ą  do 
ogr Mwania. w o jo o ią g sn i, dkzięak^, '-Pły­
w alnią połączoną, z w o io o łą g a n iL te /eeą  
dc pięknego ogródka, m rlehjs*^  w y łą -! 
ea.ii a do tego apartuu«utu przy ulicy  
Brajerow skioi, od 1. kwietnia 1891 r.
8 .  “8* ® p e k e j n  a przynależjftościassi 
P o k ó j  x  n y ż ą  1 k u c h n i ą ,  t i k l e p ,  
B t ą j n l ę .  W o z o w n i ę .  S t r y c h  na 
zboże. S k a n d  na towary wynajmuje 
Zarząd realności K m ila  B ertem ilia n a  
B ra jc ia ,  w godzinach 12. i 3.— 5.

Korespondencja prywatna.
I f f ę i e z y z H a  pn yjem n sj lo w ier * 0*10 
IT1 w noeci, przem ysłowiec, la t  30, pr* 
gn ie  zawrzeć w celu m a łż - ie .w a  zna;o  
mość z panną lab wdowa, któraby, m iała  
ro.ów ki 100 do 200 z ł. F oU grąC * pożą­
dana. Lwów poeto reetante „ B ł ę k i t

1
Atelier aentybtyczi.o-łechniczni

B . B E R G E R A
ul. Karola L udw ika l. 5  

w domu Wgo Stromengera.
W szelkie reperacje.

3 V .A . aSM A A sJt
polec*

T O W A R Z Y S T W O  P O W k o Ź N W Z E
w  R a d y m n a *

ozdubne Jieet d s  ittiu b n i n» jediijtgo Ir b p a rę  koni
i..

p«oj konopne do m loenrń  i s ic rzk a rń
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 

D Y R E K C J A ;
K  Leon Pastor. M arceli S w iceh ou .k i.

:XXXXXOOOOOOOCXX»OOOOX)OOCX'
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F .  P O P O W I C Z
•  T a r n o p o l u  — po| ( C|

m i
po *łr. 2 1 0 , 2-50, 3,

' ’ - fM
B e c z n ł. t

Eroezi o łaahtw e zam ówienia.

-» ..   > -» - * ‘ao» c , erwono po
*łr. 2 50 1 3-— franco Porto pocztowe

o o o o c o . :

Obrazy i fotografje
J wprawia 

d e  r a m  i  P a s s e p a r t e u w

po ^miarkowanych cez ich

iatoiiitnUiatirOiliaiuteniM
jaaa Kostlnka

we L wow ie, przy u liey  Batorego 1.26.

A O '*1,

V * .'

iL ir le ś e t  d e s e r ó w  o

W IN O G R O N A
hiszpańskie

po zł. 1-40 kilo.

K A L A F IO R Y
w to k i*

po 60 ct. kilo 1010
p o l e c a  h a n d e l

S T .  M A A U E W I G Z A
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

I*
d.
1034
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9 N A .  K A B H A W A Ł  0
najnowsze 0

O K .  o « .u le  f r a k o w e  od 2-23 do 6. A  
K l a k i  R e k . w l . z k l .  U

U w i a d o m i e n i e

Z dniem 6. Grudnia 186) z o s t i ł  otwarty

2 l d L A . 0 - . A J Z  Y  JST  
sp ec ja ln y ch

C Y C A R  i TY TO N IÓ W  
i papierosów j

w dom u W 8o Em ila F n b o r i a ]  
Rynek I. 67 w Przemyślu. |

W szelk ie  g tanki ;ak"kr»j wy eh, j a k .-! .  
też zagranicznych wyrobów tytoniow ych, %

: * * . * * . - * * * »  * * * * *  

T y r o l s k i e  m a t e i j e  L o d e n  r
wyrabiane z wełny owiec górskich u

ua u b r a n a  dam kie i męzkip, płaszcze od deszczu i 
poieca w bogatym wyborze 

K  S k ła d  f n l i r y c in y

3  W I L H E L M  W A C B T L k iM , B o * . .  (T |
______________________ robki gratis i  franco . j

ę j a .a .a .a .A .A  a . a . * .A  , A a a a A

'  r R A C O W N ią  O B U W IA

W A W R 2 F K C A  W i $ Z NIEWSK l E e *
w e L w o t e ,  p lac B e r n a ^ Z w ” l i  ^  0  

T ele l nu r. 400. Konta czekowego Nr. 82 '.037.
______ Poleca w szelkiego rodzaju
obuwie

m
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„TO RF p ia s o w a n v u
USZV n n n ł * ‘Ni «  v  Vnajtauszy opał; 20

wpr st z Oublan, /ura o tu ffor.aeh1 

i im o . ie n i ,  przjim ujs I j.n d .l

ó  s L i i E t  W a ż n

C z a r n i e c k i e g o  l  2
U W A G A . Dostarrzanip .

S s i r ^ , r ei irf,t

e g o

i cza s , gdyż 
i 103f-tę zgłosiło.

o e o o o c *
destylowany z doskonałego

Zarząd

za po tian iem

w.na L-roackicgo, 5-letni, rozsyła

aobr Kiepachskich
w Kreuz w Kroacjl

odbiorem n .iinnici 4
?0 i4

e.V , uuluiem  n. i inniei  po l  z l  6 0  e t .  l l lb w  5 e c z i w b  • /io Litrowych 
l w  litrów

I

I
butelek . 

najmniej. |

i > 0 0 - i

SZPRYCOWIKIE MATKO

i t 4

i
i

•przodaw ant b ę ią  częśoiowo i w całych  
pakietach.

Cenniki na żądanie 
bezpłatn ie.

- f—'  -------

męzkie, damskie i dziecinne
po cenach najumiarkowańszyeh 

Obuwie systemu prof. dr. Jaettora (sukienne) i prof. (praw idłowe)
v r ~  n o w o ś c i

Obuwie w yk ł_ jaue wewnątrz muteria nieDr.a» 1 1  ■ ;
szczającą o m a .  Nowy ten wynalazek b a d a n y ł  ' U.1 P ¥ B 
paryską, wiedeńską i priez fachowców uznany z* n a ^  pr‘ ®'* korp°ra^1 ce lowi o d p o w ied n i .  e 1 * nad zw y c za j  p r a k t y c z n y

”» h
nai.del śwor zagranicznych 1 krajowych w Rynku I

P P .  G R I K A U L T  1 K  
P rzy rz* d zo n e  w y łą c zn ie  

atic 
kilka

A p t e k t r e y  w P a r y ż u

m g i ,

14.

f  ydaje m agazyn  
l i  10

■v%

l*

,w'®'

M l A B I ą  H t r l k & W l f S K l e
0  Q r a g » t k l  1 S p i n k i

oraz
P e r f l m e r j e  a r y g la b la e

on gielsa ie  i fiaucnskjo  
polecą

K A - A . G h A . Z Y T M

1 LA VILLE DE PARIS
Lwów, plac Halicki 2.

8
! W a ih a  i p o ż y te r ił i ■ w tad om oić  I 1

„GONIEC i  IS K R A 11
(D ziennik  dla w szystkich).

Cuaopisno illustruwaiw. —  Ogólnego wydawnictwa rok XIII.
Wychodt. pod nacielaą redakcją M . D . Vhamtku><)0, we Lwowie.

I n t e r e

W kauiD i chrypce *WI
naazw yczajn e sk utecins i w ielką ulgę  

przynoszą

cuk ierk i klouow o-slodow e
wyrabiane ze soku klonow amerykańskich  

dodatkiem ekstraktu słodow ego, przez 
c. k. uprzywilejowaną fabrykę

A. MOLNAR, w  B udapeszcie
pakietach po 10, 15, 20 i 30 centów. 

m  bkład Wb Lw ow ie: w handlu ,

£ ai 2 S ' J £ £ > g S t .  M a r k i e w i c z a
u  R y n k u  liczba 42  

w innyoh znaczniejszych handlach.

0

0°
0
V
c

^ooocx»ooootżoooe€>t
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P u b l i c z n o ś ć ^ ^ ^ ^ ^ ^
browarze w Okocimie, oprócz dotychcz 

wyrabiam obecnie

Piwo Okocimskie eksportowe
p r z e w y ż s z a j ą c e  d o b r o c i ,  w s z e l k i e  iu n e  g a t u n k i  p iw a

w moim 
czas znanych gatunków,

tT ~ ~ ~ T r  ' *’ U| T  VUllrnTU!' * u’ 9łć'*nvtX j j j a .u A  i  I

W’e Lw ow ie w ap tek ach PP* M ikolascna, Y^et.iócskiego, 
i Beisera.

Rurkr-ra, Sk lep ińsl

uWi r n'0ne piw°  el{sPortow<*) jako też
b 0 k i ^ r ? V | P o r t e r k r a j o w y

1063
0 0 0 0 0 « u 0 0 0 v r 0 0

f il

„ G O N H i '  1 I S K R A ”  posiada *r«ść n is /m isr n is  o » r i ś ą  
i l j ą c ą .  Drnknje zawia* lw ia  pow ieści, a opróca tego zam ieszcza artykuły za 
r iz y  tkich d i.a łó w  literackich , popularnej nauki i praktycznych wiadom ości 
ZknieazuZa U l o e i r a c j o  portretowe i e z k l c e  hum orystyczac. R edakcja „ u u ^ io a  
> 13K R 1c prowadzona ; s w teu sposób, aby -  szystko, eo jss t  w tern piśm ie, było 
dla czyteln ików  z ą j a i a j ą c e ,  I n i e r e e u j ą c e  i p u t y t e e z n e .  bGON1l l  
i  1 3 0  A* stanowi dia czyteln ików  prawu, i * ,  um ysłową przyjem ność, pon iew aż  
•bok obfitej i pouezającsj treści, illustrae. p o r t r e t o w y c h  i h u m o r y s t y -  
.  u y e l  wesołej rozrywki je st  ptemem o zasadach jasnych, uczciw ych, zdre
wych i patrjotyuznych. —  W ychodzi trzy razy na m ies ią c : 1 ,  10. i 20 
każdego m iesiąca, w znacznej objętości, dużego formatu, a uadto często d w a  
r a z y  na m u s  „c. » najmniej raz n_ m iesiąc, wychodzi e H e b i i y  n a d * w y c z a | n y  
a u c t e k  d e  „ ( l e d e a  1 I s k r y ’’ .  Prtnnm srować możne w każdej chw ili -  
n u n sra  i  początkam i pow ieści p izete łs ją  się  natychm iast, b e z  ż a d n e j  o s o  
b n e j  d o p ł a t y .  Prenumerata .G O Ń C A  i io K R Y “ z przezełsą  yocztową, w całej 
monarchji sastro-w ęgiersk isj wynosi r o c z n i e  8 zł., p ó ł r o c z n i e  4 z ł., k w a r ­
t a l n i e  3 z ł. W  innych krajach Enropy i w Am eryce p ó ł n o c n e j  20 f r a n ­
k ó w  r O i i o  i t ,  10 f r a n k ó w  p o ł r o e s n i s ;  w Am eryce południowej i dalszych  
krajach 25 fr  t u k ó w  r o c z n i e .

U H . i t i t -  If. i de* fa jąep  p ren u m era ty  na  „GOŃCA, i I S K B Ę ’,t 
t ir z y m ,.ja  i.a rych m ia st bozptat ną  m ia n o w ic ie :  Trzy
U s a y t  /  'M /uatrowanych „KUrJttotów h u m o ru , s a ty r y  i  dow cipu  
potskiego^.

Prenum eratę przeaełaó należy : D e  A d m l n l a t r a e J I  „ U e ś k e a  1 I s k r y  
w e  L w e w l e ,  u L  K r a M « * w * i u e * e  1.  2 * .

CfiOkOIT PIERSIOWI

Syrop i PotUosln Wapna
pp. GRIUAULT et C’«< Aptekarzy 
Syrop len powezechnie zalasa- 

-ny przez lekarzy, nader skuteczne 
■Prania działanie w chorobach 
proc « otkrzeli ptertiowyck; leczy 
najuporczywue katary, zagaja tu- 
otrkuły płucne u tuekelntkóto; 
powtlrzymuje krztuszenie ■» t za­
noszenie w nuesloeeyw, lossiMie, 
tak rozpacznie niemożnego dU 
chorych. Pod jego działaniem po­
stnie tig neemi uetajs, apeiyt zwięk­
sza tif  i chory odzyRaje szybko 
■drowie.
S3UJL0 w  ParyiB, * , ■!!•» TWanae 

i w głównych ipttkaA.

We Lwow ie w ap tek s-h  pp. W kola- 
tcha, W ew iórsk ieg -, Ruckcra, Sk lep iń- 
sk iega i B stssra . 590

leżak,
znajduje się  na składzie w  butelkach u p 

W i e n e r *  ul. Sykstuska, 1. i 4> F

m  _  zaś w  beczkach u p.
*  o. B l l l a  u!.. Hogusławskiego, 1. 13.

Doszło do mej wiadomości, iż w niektórych restaura­
cjach i handkrh, bywają sprzedawane inne gatunki piwa 
za okocimskie; aby temu zapobiedz ostrzegam Sz. Publi’ 
czność, iź tylko w bych handlach i restauracjach jest or 
ginalne piwo okocimjkie butelkowe, gdzie butelki sa ^  
patrzone korkami 7 moj^ 1-rmą, a na kartkach GDrrW f  Z3° ' 
główny skład ul. Sykstuska, 1. 14. firmy;

J a n  G o t z  O k o c i m s k i
w  O k o c i m i e  ^Okocimie.

Artykuły karnawałowe

gazowe jasne, kolorowe i czarne od zł. 1 de : i  7 
z piórek od zł. j -25 do zł. 5, 
z piór strusich w :asnych kolor, td  zł. 2 50 do z ł 20 
z piór strusien czarne 1 pop ielate od z ł. 1 75 do zł' Su’ 
z a t łr .a  kolory jasLa i c iem ne, 
z kości słoniowej od zł. 12 do z ł. 20

- " • - • i
B IL n C e r J I  prawdziwej i im itacji jak . to: B ro sze!, kolczyków, ko

J m l#cV b?yeirae; et ; ; ki0rt‘ 1i . “m8‘ySt6W’

K r n w a t k l ,  s p i n k i ,  ł a f i c u s b  k o ł n i e r z e ,  m i s n k l e

P ° l e c a

ko lji, b r z .  
srebi

dla panów

W Cuda Peszsle
Kćrepeski itrami B-tzar

i
Mugazyu artłk u łów  d 

podióży  
ulica Kerepeser.

We Wiediiu
M ollaid^ age L2 a.

^ kmmmkkmmkjo^ o -ĉ ooockjoooooooooo™
8  w y r a b i

i KESMARKY&1LLBS
KISASIK AU BOM KABCHE

w e L w e w le
róg p lacu  M ariackiego  

i  u licy T eatralnej 
dom  K a p itu ły .

W Buda Peszcie
M agazyny 

spećjalno - galanteryjne  
uii a Ilstrańsk i 9. 

ulica H atvańtla  n>
I piętro.

W artebadze
M i i h l b s d g a s i e .

Galicyjski Bank Kredytowy
począwszy oil dnia 1. Litego 11

1 4°o Asygnaty kasowe |
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

1 01 
2 0 Asygnaty kasowe I

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu - ż l/«°/o 
k z M i e  z 90 dniowem  
będf p o e z ą w iz y

^  I m f W O ---— W
rem wypowiedzeniem oprocentowane 
od dola 1. 1SGO

4 °/0 z 30 dniowem terminem Wypowiedzenia. 

Lw ów , dnia 31 . Stycznia lgyo.

^ y ^ e l c c j e k -
rm drul o!« aądsi* płaoouy.

1 m C T w C S m rs Z m T w - '.

po

n o .

PŁÓTNA DOMOWE
czysto n id a n n e

W * (  u «  n a  p r * e » * i 6 r M .
165 i 175 etui. szer. 141/ 

długie, z ł. 1350 , 14, lr, ]Kr’ 
ba 6 lub 7 prześcieradeł ’

C k n a t b l  da n o n a  n l e l a a n .  
tu .in  zł. 2-40, 2 80, 3-4U i ° e  

S e r w e t y  s t o l o a « .  ' 
tuzin zł. 2 40, 2 80, 3'75, 5*25 

O b r a z y  n a  6  o s ó b ,  
rl. 1*5, 1-25, 1-65. m .

S e r w e t k i  d e a e r t  x  f r e d s i .  
tuzin z ł. 1 6 0 , 2. 2-8<>, 8«0 .

G a r n ł f n r j  k a w  o w  e  k o l e i  
z 6-ciom a serwetkami, 

a. 2, 8, 8-70, 4.
R ę c z n i  k i  n l c i a n n e ,  

tuzin z ł. 3, 8-30, 4, 4’60.
Ś c i e r k i  p ł ó c i e n n e ,  

tuzin zł. 3'10, 8, 3'60.
p o le o a  h a n d e l

RIEDLA
W E LWOWIE.

G O O O O O O O O O O O O f

i a n e  o d .  r o l c u
5  odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygiemczno - lekarskiej
*  w e  L w o w ie  w r o k u  1888,

zaszczycone odszczegdlniaJącemi świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie ia k :
Dra C. von Brauna, prof. Spaetha, prof> dra D raschego, d-a Lorinzom ,  W ied n ia ,

C

C.

r. . j i •_ " t  r*'"’ ~ł 1 t 1 uł> dra Draschego, dra Lorinzfira z
o™  Bieaiadec go, dra Jandę, dra O p o Ł ę , ,  dra Weigla, d r . Widmanna, dra Edw ard.

Ziembickiego ze L w ow a,
Pr°f- dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z K r a k o w a  

K. radcy sauilarjcg0 (lrJmarjusza dra Wuiana, dra S tm loek iego  dra Stockloewa ’

Sawickiego,

w Czernlowoaoh i w. i.

T
W y d a w c a  J ó z e f  L f t s k n w n i e l t i . 0dpowibdziftlJi(r ^  1'e.iakoję Adftiu Krajewski,

Wina lecznicze
aptekarza Karola Mikolascha we Lwowie,

w ówierć-litroWyCh flaszkach z kieliszkiem, j a k :

W îno chinowe złr. 1*50̂  Wino chinowo-źela/istp ?tr 1*^0 w in o  __ • • .

Pepsyno we złr. r5 0 , W iuo peptonowe złr. 1*50#
1110 Conduihiigu złr. 1*50.

Główny skład na Galicję w aptece Piotra Mikolascha we Lwowie.
Jfe Lwowie  i na prowincji » A ałn ni. «j we wszystkich renomowanych aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y  w  K ra k o w ie  ,, n F  . . l -

.  ,  . i e  u P* r * G r a l e w s k i e g o ,  aptekarza.
We e n u  ' a U8trjit TPęgler i państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumarkt, 3. 

1 włii8tiorrcznyffpodpis, dołączonyń* bacząc na rnark% ochronną

o o o o o o o o o o o o io o
Fhfier I  fabryki czerla iiticj. 2  Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Sattnera.


